
Matkom, Mamom, Mamusiom
zdrowia i /
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,,Do mojej matki"
(fragment)

Pewnie nigdy nie myślałaś o mnie 
nosząc pod sercem, 
ani potem, tuląc do piersi, • 
że urodzisz i wychowasz — płomień.

Myślałaś: będzie silny, ,SKI^^W^ros|(

— Maleńka, droga Matko, cóż Ci

o sobie powiem?
Nauczyłem się walczyć i cierpieć, 

nienawidzić otwarcie i wprost.
1 kochać, kochać tak mocno, jak tylko 

potrafi człowiek.
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NOWY SZEF 
PROKURATURY

Prokurator generalny Aleksan­
der Bentkowski powołał kolejnych

TULUZA
BLIŻEJ LEGNICY

Kontrole prowadzone przez pożarni- 
ków i leśników ujawniają liczne przy­
padki łamania zakazu wstępu na ob­
szary leśne, który to zakaz obowią­
zuje w Legnickiem do końca bm. W 
związku z powyższym Komenda Wo­
jewódzka Straży Pożarnych w Legnicy 
za naszym pośrednictwem po raz ko­
lejny apeluje do mieszkańców woje* 
wództwa o przestrzeganie zaka-żu 
wstępu do lasów.

Ostatnio paliło się także 
ło wsi K rzeczy n Wielki (gm. 
bin). Dobrzejów (gm. Miłkowice) i 
Duninowie (gm. Krotoszyce).

NOWE BANKI
Jak podała ..Gazeta Bankowa” 

(19/90). do Departamentu Organi­
zacji i Informacji NBP 'wpłynęły 
cztery wnioski o utworzenie no­
wych banków.

Z oficjalnymi inicjatywami wy­
stąpili także organizatorzy Komer­
cyjnego Banku SA w Lublinie, 
Banku Przemysłu SA w Łodzi, 
Polskiego Banku Rozwoju SA w 
Warszawie i Banku Miedziowego 
SA w Lubinie.

Jak widać, i w tej dziedzinie 
KGHM plasuje się w -krajowej 
czołówce.

(O Banku Miedziowym SA sze­
rzej napiszemy już niebawem.)

PEŁN°Moc. 
RZĄDU

spodarki 
niowej. a 
rządku i 
nego.

Ustalono, że rozmowy dotyczą­
ce tej ważnej dla legnickiego spo­
łeczeństwa problematyki będą 
kontynuowane.

dzieciom
NIEPEŁNOSPRAWNYM

G6, lei.
46-10-20, 

redaktorów

„wcześniejsi” emeryci 
zajęli , się pielęgnacją wnuków i 
krzaków róż w ogródkach dział­
kowych. Natychmiast pozatrudnia-

Mamy nadzieję, że wśród lubi- 
nian nie 'zabraknie ludzi, -którym' 
leży na sercu los dzieci niepełno­
sprawnych.

...miedzi. 8 maja na londyńskiej 
giełdzie za tonę metalu płacono

■ 1621 Ł, podczas gdy. na początku 
kwietnia 1680—1735 Ł za tonę. 
Zdaniem znawców, korekta w dół 
jeszcze się nie zakończyła i nale­
ży się liczyć z powrotem do noto­
wań na poziomie stycznia br. — 
przeciętnie ok. 1430 Ł/t. Twierdzi 
się również, iż w całym -roku po­
pyt na miedź wzrośnie tylko o 
jeden procent, podczas gdy wydo­
bycie o trzy procenty, produkcja 
rafinowanego metalu — o dwa. a 
całoroczny wynik ’ lie się 
nadwyżką podaży 100 tys.

M misi er jer, 3 
nomacnik I2ąd' SiJ 
morządu 
dnie™ 1 kwietni

rządu <1S. reIoiś « kJ 
ry tonalnego w 
mekim -
Prycza, WieloS;’,l 
ostatnio wykonuj! 
cy prawnego.

Do obowiązków ...I 
m-m.: e Pomoc rj;M 

się nowych 1 
rządu terytorialnej jJ 
wanie wyodrębniaj *J 
munalnego i pnejBJ 
przez samorządy 
Kbntroia nad przebija 
dowy 'samorządu k-Ll 
terenie. Przebudowattej 
reorganizację urzęduj 
i gminnych, organizuj 
dzygminnych. związków! 
oraz stowarzyszeń pal 
reorganizację admioislrj 
stwowej szczebla weyd 
® Doradztwo m.in. wj 
wywaniu statutów gmiefl 
minów organizacyjnym j 
gmin, statutu, i rejulzd 
nizacyjnęgo Urzędu IfejJ 
go. @ Mediacje w sprali 
Iliktowych, np. między g 
w związku z przejmozaM 
nia komunalnego «J j 
administracją woje«śdł 
morządem terytorialnym | 
kompetencji. ■

Delegaci min. Reęulńia 
worano ich 49 — co 
każdym województwie) ś 
nikami państwowymi, rtr 
jącymi rząd. Nie, podlał 
wodom, ale współpracuje 
i' korzystają z zaplecza* 
no-organizacyjnego mak 
jewódzkich. Są zatem , 
niezależni od władz 
Funkcję swoją W 
<lo końca 1991' r. j

'Delegat Stanisław.'-" 
tycz wykonywać J
bowiazki przy 
rego dyrektorem 
Cabanek-Majchrzyk- ,j, 
się w budynku Untfj 
kię20 w Lcgn^y -

zwraca się dó przedsiębiorstw, 
instytucji i organizacji, i w ogóle 
do wszystkich ludzi dobrej woli, 
o pomoc w- ufundowaniu nagród 
do ogólnej puli fantów.

h 
jowfeeh, 
stanowiskach w 
tylko, już zacier 
licząc miesiące 
rytury. Są to ' * kzórzl 
paroletni! Lu<ń'C, ,(ii 
latwięniu 
natychmiast «° • .iit-; 
pielęgnacia wm .^t ! 
rakterystyczna J
deszłego teieku-

Sejm, w J-'s' W(|_-i c’ 
kówo -mlotll/ck ..
ry. porażony j 
roboczo- Za Ljm “N 
kierował S L i»A

• o U»<d to 111 . fflO' cyi? Jest fl o ’ > 
Zresztą
pełniono W1 s« 
ko noprawf- . 
^n>’
czyjemu ws.s (roCi (1 
rn noicazme (14

tytko w tym roku! I odpby
Sm o, bzuizeZ będzie musżaj u-y- 

.ypriozooc dodatkowo, około 3,5 
vu ’,,Q ^ll7,l^usz emerytol-
du ■ bllłizet, ale przecież każ- 

okryje to z własnej kie- 
l' -tti-rę w państwowej sa- 

stezT'> Wycii-D P^ćz Sejm, mini- 
^('.tcerowi-cz zaszyje alb-o zuńę- 

sks.6i sr-

pocztowe- *”< 

oyth .«*••>« ir 
,«bie •»«» p 
ZW8/67. F-”'

iza-cji strefy 
autostradzie 
— Praga — 

budowania hotel-u

szefów prokuratur "®.^''^torCm 
W Legnicy nowym P-^^ierz 
wojewódzkim zostai 
Seredyszyn.

Pismo kgum. wyii 
sKie Wydawnictwo p, 
le cc, 50-Pio Wrocław, 
skiej Miedzi” 
'iowskiej-curic 

łor naczelny 
♦6-10-25, pokój

XrLI.ONOlVE STRATY
. ' 'i ‘
w laswćh -woj. legnickiego utrzyinu- 

«r sie wysokie zagrożenie pożarowe, 
Które dodatkowo spotęgowane zos a- 
i« słoneczną pogod-i- Od początku br. 
v losach zagłębia miedz.owcgo po­

wstało już 56 pożarów leśnych, a stia- L w izewOSUnie szacuje się na o- 
,‘yi„ Wl mlfi zl Ogień strawił tereny

™ rawSÓrzciml prawie 120 hek- 
u ów W porównaniu do roku uoic- 

t'e“o' sytuacja uległa zdecydowane­
mu zgorszeniu. Liczba po-żarow się 
noclwoila, a spalony areał jest 4 kro­
mie większy. Najczęstszą przyczyną 
iest niezachowanie ostrożności P°ł- 
c^s posługiwania się ogmem otwar­
tym (papierosy, zapałki, ognika, wy-- 
na^n e suchych traw itd.) przez oso- 
t dorosłe i dzieci. Najgroźniejszy po­
żar powstał 5 maja w Leśnictwie Toma­
szów Bolesławiecki (gm. Wdita Bole­
sławiecka), gdzie spłonęło 9 ha młod­
nika Dzięki ofiarnej arfeji jednostek 
straży pożarnych, wspomaganych sa­
molotami gaśniczymi, Mratowano przed 
spaleniem duży kompleks leśnj uai 
liści prawie miliarda zł. tym me- 
mniej straty w drzewostanie oszaco­
wano na J00 min zł.

10 dostateczna nauczka, ie nndn 
”"^°._blędu J!li sin nie popełni.

t obecnej kaden-
■ - -------- , u-
tisiawę emerytainG_

wcze-
i w-ie-

ostroż-

W Urzędzie Wojewódzkim w 
Legnicy odbyło się spotkanie ]>eł- 
nonwenika rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej ds. pobytu wojsk radzie­
ckich w Polsce, gen. dyw. Mieczy­
sława Dębickiego wraz z eksper­
tami, z wojewodą legnickim Ry­
szardem Jelonkiem, posłami: An­
drzejem Glapińskim i Adamem 
Grabowieckim oraz prezydentem 
Legnicy Tadeuszem Pokrywką. O- 
mówiono problemy związane, z 
pobytem jednostek armii radzie­
ckiej w woj. legnickim. .Zwrócono 

kwestie dotyczące go- 
komunalnej i mieszka- 
lakże na sprawy, po- 

be zpiec ze ńs t w a p ubl i c z-

Głowacka J n'US! Dobrii'ński, uanB. 
rasz "■**“’ Końc«'. *>» Ku-
(,okr ’CZ’- Matia Samborska
zuJ ' w ’ Sta"15law s-kowski, c.r- 

Praso Z<’arSka (ltd- lMhn>- “G>k: 
sa k 'e ZakUds' G,at‘<z»e HSW „Pra- 
s«-KS-ązka-Ruch.. Wrocław, u!. F

Pomnę, jak w 1981 roku, Sejm, 
ówczesnej kadencji uchwalił usta­
wę o tzw. wcześniejszych emery­
turach. Uczynił to zdjęły stra­
chem przed bezrobociem, jakie 
miała przynieść nowo kreowana 
reforma gospodarcza. Parlamen­
tarzyści palnęli kapitalne głupstwo, 
którego skutki odczuwamy do dzi­
siaj. Bezrobocie nie wystąpiło', na­
tomiast z ulgowej ustawy skorzy-' 
stało kilkaset tysięcy fachowców, 
powodując dotkliwe wyrwy w 
strukturze zatrudnienia. Przy 
czym, w zdecydowanej większości, 

wcale nie

Jak co reku, także i .
Dzień Dziecka połączony- , 
Lubinie z ogólnoimejskim festy 
nem dziecięcym .
godz. 14 na drenie OSiR). Ot?a 
nizator - Znklad Robot Gotni 
czych KGHM - postanowił zor­
ganizować w czasie festynu doda­
tkową atrakcją Wtę lanto- 
v.ą a dochód z mej przeznaczyć 
na rzecz ośrodka rehabilitacy.jnc- 
-adaptacyjnego dla dzieci niepeł­
nosprawnych.

Za ńac-zym pośrednictwem ZRG

tymczasem Sejm _„,łVł K,i{t 
chwnllln-ąl idCCltVCZne Uupstwo 
chwalając ustawę ' cmer- ■ 
-rentową uprawniającą (|0". 
smejszych i nie związanych - 
kiem emerytur! Według 
nycli szacunków z lego dobroEkZ- 
ÓW300 (7c‘aĆ b'dzie m°0ło oko­

ło 300 tysięcy zatrudnionych ~

lt się na ćwierć, pól lub dziewię­
ciu d-lesiątych etatów, często na 
tych samych stanowiskach, które 
zajmowali przed emeryturą.

Jakie spowodowało to skurki 
społeczne i ekonomicnie wiadomo 
powszechnie, chociaż byłoby war­
to. aby ktoś je obliczył, > ołów­
kiem w ręku. Wyd.iwalo sie że iest 

Biznes franeus.k>i zaczyna inte­
resować się naszym wojewódz­
twem. W najbliższym c.iasće rna 
zostać podpisana umowa na skre­
dytowanie dalszej budowy elewa­
tora zbożowego (50 tys. ton) w Ja­
worze. Biznesme.n.i z Tuluzy zain­
teresowani są również otwarciem 
w Legnicy filii banku łkomercyj- 
nego z Tuluzy. Trwają trozmowy co 
do utworzenia i loika 
wolnocłowej przy 
bądź drodze numer 3 
Szczecin 
(być mo 

obyo(ow:ym 
albo przy- 

już wy- 
albo 

stąio- 
_, za to „do- 

<aplacimy wszyscy. 
Jakie bPri„‘“70, W. ivWei oolóicce? 

( .dodatkowe kos-ziy ta- 
Wief.. , u,c;esnoemerj/talne j?1 mmch kombinackich zna-

kszonym podotkiem 
,--yh podwyżką cen) u 
■ór-towamem wąjoryzaeii h 

Ptucanych rent i emerytur 
kiUnwPbniem ZVS-°wskiej ’ 
, ■ dakby nie paTrz ' 
brodzie jstwo’’ z 
, tylko

, . . t" ‘i MU I
htej operacji w<

s

)<. sobie u h0^^S
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PO(D)GLĄDY

Nikt

gjatut przedsiębiorstwa akcjo-

państwo-

b»rs4wa?

*

pre­
cel bo 
pro-

Z siodła wysadziła go „atmosfe­
ra”, jaka wytworzyła się w hucie 
wokół jego osoby, a konkretnie 
wotum nieufności y.ch walone przeć 
mie jscową „Sol idarność”.

przezt o-

hucie na wydziale kiero- 
przez późniejszego dy- 

Jerzy D.. otrzymawszy no­
na szefa huty, pozbył się 

zakupu. Spec- 
badająca kulisy 

spółek

|T? mfCB HP- “tUwUcj vy Łłliisl JCel.
' jedna akcja — jeden glos. Aczkol- 

wiek mogą występować akcje u-
’«F'..........................................

żywotną, częścią procesu ewolucji 
systemu wolnorynkowego. V/ prze­
ciwnym razie śtaną się bowiem je­
dynie zawalidrogą postępu i niko­
mu n i e po t r zebnym rei ik t em orze - 
s złość i.

O Czy w warunkach pilskiej go­
spodarki można zastosować akcjo­
nariat pracowniczy?

— Warunki, jakie panują obec­
nie w Polsce są wyjątkowo sprzy- 

• jające dla stosowania akcjonaria- 

i produkcji niesionych przez akcjo­
nariat pracowniczy, popie rają go, 
jako najlepszy sposób na zabezpie­
czenie interesów swych członków.

W USA wiele związków zawodo­
wych nie tylko wspiera akcjona­
riat pracowniczy, lecz aktywnie u- 
czestniczy w jego rozwoju. Związ­
ki zawodowe tworzą własne biura 
konsultacyjne i organizacje finan­
sujące akcjonariat pracowniczy. 
Najbardziej aktywne w tej dziedzi­
nie są związki zawodowe hutni­
ków. transportowców i pracowni­
ków linii lotniczych. "

W Wielkiej Brytanii związki 
wodowe powołały specjalny bank 
kredytujący akcjonariat pracowni­
czy. Na świecie. nowocześnie i da­
lekowzrocznie myślący przywódcy 
związkowi wiedza, że ich organiza­
cje muszą podlegać takim samym 
przekształceniom jakościowym, ja­
kim podlega cala gospodarka. Wie­
dzą także, źe organizacje, którym 

Do dyrektora nikt we mla. 
snsji, że nie umiał rządzić.

^viek mogą występować akcje u- 
przywilejowane dysponujące kil- 
koma głosami.

L $ Kto wybiera ■zar-aąd ‘iM-s-e-kde- 
. b»rshva?

— Zarząd wybierają akcjonariu- 
e-r.% nz»ci-anen nlnon A Okazało się, że Jerży D., będąc 

jeszcze kierownikiem wydziału, 
stał się udziałowcem spółki. Spół­
ka zaś wykonywała prace remon­
towe 10 
wanty m 
rektora.

"tninację 
udziałów po cenie 
jalna komisja, 
działalności spółek w hucie, ?;ń 
stwierdziła, aby Jerzy D. wycią­
gnął jakiekolwiek korzyści mate­
rialne dzięki posiadanym udzia­
łom. Jednak sam fakt, iż umącz ■> 
palce to tym interesie wystarczył, 
aby dyrektora, „moralnie zdyskre- 
dytowac’. Tak uważa „Solidar­
ność-’, która uchwaliła wotum nie­
ufności.

I, tyle „elementarza” o akcjona­
riacie pracowniczym. Dwa zdania 
konkluzji. O tym czy akcjonariat 
pracowniczy zostanie w Polsce 
wprowadzony czy też nie, ostatecz­
nie zdecyduje ' postawa obecnego 
parlamentu i rządu, stopień ich i- 
dentyfikacji z rzeczywistymi i dłu­
goterminowymi interesami pra­
cowników' i obywateli Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Ważnym elemen­
tem będzie także poziom świado­
mości pracowników i stopień ich 
determinacji w dążeniu do prze­
kształcenia się z pracowników na­
jemnych w7 akcjonariuszy. A więc 
praco wnikó w u włas zczonych, bę - 

. dących niezależnymi i rzeczywisty­
mi współwłaścicielami polskiej 
substane ji gospodarczej.

(Oprać.: }-ot)

* cjtoariału pracownic? cg :o 
•ti BU praw® głosu?
t pr'’rt,‘

ariafu"pracowniczego gwarantuje 
Jakcjonariuszom prawo do głosowa­

nia w sprawach zasadniczych zwią- 
anycii z jego funkcjonowaniem, 
prawu S|!l--U dotyczy min. wybo- 

a/ni członków zarządu przedsiębior- 
ęJstwa, istotnych decyzji i-nwestycyj- 
' nych itp. Zasadą głosowania jest:

wyniku 
-r czemu kon­

na produktyw- 
- jor- 

że inwestycje

prywatyzacji, zaspokajającą poczu­
cie sprawiedliwości społecznej i-e- 
koncmicznej obywateli.

Obecne ustawodawstwo polskie, 
z kodeksem handlowym włącznie, 
nie czyni przeszkód w stwarzaniu 
spółek pracowniczych i przekształ­
caniu przedsiębiorstw 
wych w prywatne, metodą akcjo­
nariatu pracowniczego. Wydaje się 
jednak, że wzorem innych krajów 
także w Polsce powinna pojawić 
się specjalna ustawa o akcjonaria­
cie pracowniczym.

pajemni. z
>ie- w sto-

Nie występuję w roli arbitra, 
który zamierza rozsądzić kto ma 
rację i czy Jerzego D. narażało 
rzeczywiście wylać z posady. O-

wadzenia huty pośród raf i 
lizn programu Balcerowicza, 
też nie twierdził, że jest niekom­
petentny lub nie potrafi współżyć 
z ludźmi. Przeciwnie, wizja przy­
szłości huty io wydaniu Jerzego D. 
spotkała się z akceptacją. Fakt, iż 
pełnił funkcję przewodniczącego 
Rady Pracowniczej i umiał ułożyć 
sobie współpracę z każdym, z któ­
rym należało, był świadectwem, że 
jako dyrektor też sobie poradzi. 
Krótko mówiąc, Jerzy D. był po­
żądanym materiałem, na dyrekto­
ra. Piszę materiałem albowiem w 
ciągu czterech miesięcy nie zdążył 
zacząć być szefem.

ctowe rleCkOne /i1™ w« 
C i ed wi-lodków produk- 
uw/Xn osiadan‘a państwa i ich 
Stk m djT* będ*e 1>rztde «*»*- 
ta JÓJlł pollt^€2rlą- Pominię- 
a zostanie w ten sposób cała «-i ma komplikacji p^aw^h 

P jących w rpoleczeństwach a bar- 
««ej Złożonych systemach wte, 
ilościowych.

Wymogi ekonomiczne _  takie
jak walka z przyczynami inflacji, 
której źródłom jest niska produk­
tywność przedsiębiorstw, potrzeba 
giuutowncj strukturalnej przebu­
dowy gospodarki — również prze­
mawiają za akcjonariatem pracow­
niczym. w każdych warunkach 
■Stymulującym produktywność j e- 
fekty wność gospodarowania.

U w ł as zc ze n i e pr ze ds ię b i ors t w 
państwowych metodą akcjonaria­
tu pracowniczego, połączone z suk- 

-cesywnym rozwojem rynku kapita­
łowego i inwestycjami zagrań i cz- 
nynii na zasadzie partnerstwa, wy­
daje się jedyną logiczna 

sze — posiadac-ze prawa głosu. A 
węc akcjonariusze przedsiębior- 
Jtwa. akcjonariusze pracowniczy 

‘ Jub ich uprawomocnieni przedsla- 
■■'■wictele.
' 9 Jaki jest tryb postępowania, 

{Jje^i w przedsiębiorstwie akcjona- 
gazowniczego występuje ko- 

-picczność redukcji załogi?
Ąfc-jonarłusz-e pracowniczy, 

^•tktórych obejmuje redukcja, uzy- 
r-.skują wszystkie należne im korn- 
JAPtS3ty' a ^kże akcje już przez 

wypracowane. Mogą także, o- 
akcje, które normalnie na- 
się im, gdyby pracowali 

X okre3u Przewidzianego 
wJ! -j wy^uPu i rozdzielenia na 

/jWwróualne konta. Zamiast akcji 
-'inift? oŁrzyni-?’ć ekwiwalent pie-

łub ^Sra-ni-ci&iz-i inspektorzy są 
.f Oędą zalnteresswiini przed-ię-

fi i <’dc‘nck
lv^ycii>CS'’. w-yjaśni*- 

! i szczegóły prywaty.
?^sięWi.rst"- państwo- 

pracBW"

ic aniana sUsurekiw 
,Ch w gospodarce je>t 
kemcewym. nie tylko 

\ «sr“,,liien,ci i skutecznej rcaliza- 
> L si>r‘Sii Balcerowicza, lcc:e 
!•' ci st-’^occsem decydującym o 
i’ polskiej ekwnmiki. Nie
P kie obojętne, jakimi mc- 
■ ! Ci **ł**l.^ sie przeks-zlatcen \ jUł ich kilka, 

p acowaiczy wydaje 
u1 S"rara"4u«CJ’m

sK tn Z zakres demokratyzmu 
? t^^łliwości w Pry-

ra opinie, refleksje, ki>- 
7 j propozycje na-s-zych 

l"'"fc|rZków Najciekawsze opuhli- 
i‘‘ erytri'”'1" ^ziś ostatnia seria py- 

-k' .nk rozdziela si« akcje wypra- 
przedsiebier-

,tBil?\kcje rozdzielanę są zgodnie 
"" .*> wkładu w dochód przed- 

i fcstwa. Podstawą rozdziału 
*; tS^być lista Plac, określająca pu- 

zarobków, mogąca także wy- 
^eać liczbą a^ii należnych pra- 

^•"czy^r przedsiębiorstwach ak-

cztery mieś weń. Bardzo hrócko, 
śli icziąć pod uwagę fakt, iż u pod­
łoża jego nominacji legia pochleb­
na rekomendacja Rady Pracowni­
czej, wsparta pozytywnymi opinia­
mi związków zawodowych. iJard;

| Jerzy D. przestał być . s . ■>. ri" 
r dyrektorem, stał s.ę „obcy”,

za cła gający na zaufanie.

błorstwam; u.e. • '
pracowniczy?

' Wydaje się żp <■,; • 
którzy poważnie f dl ‘"wnstórzy, 
-iorzają -J
gospodarkę beda nnw Ę Polską 
nariuszy akci-
rygodnyeh partnerów 
dbających o rozn-ńi ■ Pa!taerow 
własnych przedsiębijrs °wh?d°7tóć 
niz pracownice bardziej
^lawierii rew^ndrka.^ ' Z Sorz 
smiku do W^MiACyintC' w sta- 

łntegraeja zatog, 
wspoliylasności, dzięki 
centruje się ona na 
stwa ?^0®hed0W0«di przedsiębii- 
nie 1UT2 ewa>'ancja, źe inwestycje 
nie będą zmarnowane. Jest to z-, 
rów ^ażna zachęta d!a> iX“: 
row zagranicznych.
• Jaki jest stosunek związków 

zav. cdmyycJi do akcjonariatu pra- 
cowmczego?

— Związki zawodowe, rozumie­
jące naturę rewolucji technicznej 
i 'technologicznej, a także na-Ur-e 
przekształceń osunkach pracy 

;'vB*ekton?X -dobijarue" byłego 

:'-Miedz: r. .ekonomicznych Huty 
' C.-Ldtę"U'0®c,’v ’’ pana Andrzeja 
źleślj zrsi?i‘e m{>ią intencją.

3 ak odebrane przez
2 ’^. RzXa^e?> to Przepra- 

auto1.'®; Jddnak w ty«b
Wiedniem ^"'‘kowanego przed ty- 
i tycear-e U odczytał akapity do- 
‘“b szaim?lawjr ^Wektora w spo- 

; Sądzą, Że
/'Wu d<> tekstu po opad- 

?o W rwfszych emocji, odebral- 
Ff * nieco inny sposób.

/hwwanjjit?1'v nim ‘bowiem o od- 
('r*widk 12. ;i ;i wiary kogo-
jjanie ust., . "y*9 to zreiacjono- 

i’’“racoty.■ i Protokołów Rady n-cze, HSjj, 2 którym.

autor listu, jeszcze jako dyrektor 
nie polemizował ani też ich , nie 
kwestionował — zrobił to dopiero, 
gdy relacja Rady znalazła się na 
łamach „PM”. Wykorzystane w 
tekście informację nie były więc 
jak widać wyssane z palca.

Nikt nie zarzuca byłemu dyre­
ktorowi. że jest winny za asorty­
ment odpadów miedzi, nikt nie 
mówi, że jeździ! on wspomnianą w 
tekście „toyotą”. W „Rozliczaniu” 
nie było ani stówa na temat po­
wiązań finansowych dyrektora 
prezesa KS „Chrobry” z tymże klu­
bem. Wszystko to zastało wyczyta­
ne między wierszami. Teraz to ja 
mogłabym się obrazić!

Przyznaję się, że w akapicie do­
tyczącym dolarów dta Stalremu u- 
żyłam słowa „przekazanoi było 
bo nieprecyzyjne okreslem-e li­
tycznie powinno być sprzedano . 
Sądzę jednak, że Czytelnicy me o­

debrali tego, że huta sprezen Iowa- 
,ła komuś.taką sumę.

W protokole z posiedzenia Rady 
Pracowniczej jest wyraźnie przy­
toczona opinia dyrektora zakładu 
Jerzego Dobrzańskiego, który (być 
■może dla świętego spokoju?) 
stwierdził, że nie widzi możliwości 
dalszej współpracy m.in. z dyrekto­
rem ek onom i c zt i y m.

I jeszcze jedna sprawa — nie mo­
gę zgodzić się z tezą autora listu, 
że gazeta zakładowa nie powinna 
być miejscem prowadzenia dysputi' 
o sprawach wewnątrzzakładowych. 
Czy mamy pisać tylko o tonach u- 
robku i zasłużonych pracownikach 
zagłębia miedziowego odchodzą- 
cycih na emeryturę?

BOŻENA KOŃCZAL

statnio dymisjonuje się dyrekto­
rów seryjnie i kolejne spadajac-r 
głowy nie budzą większego zain­
teresowania. Samo z-a W''ko. jeą t 
skala i podłoże poioinno jedr-?7- 
sprowadzić refleksję. Jakie ■ 
wyrosną na glebie tej rzez:? Ja­
kich będziemy mi ze dąrzktaró: ' 
jeśli mają rządzić ce świadomo­
ścią, ćc uprawiaja tztnie? ?•? '
2e żaden : nich nie w;: o co na­
stępnego dnia inożc -
ćonp” i za co „osądzony”? c 
my mieć dyrektorów sicrr-zry- 
wanych, bojących s: ' w'>'i
cienia, zupełnie nżezd •’ 
rcądreni-'.

Uważam, że palii'/ t perii-n:’. 
znała:ła się na rocdrol a. 1 ■. ■ 
bierzemy drogę inną ni: 
ryczna ocena efekoó'.: p^.-c'j r 
ncdćerów, lo cieku h-h fi?arnj k ■- 
nieć.

J.t?7 ;

KiśiŁSiażi ifSiSfc J
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->H. Na co dzień fir
-’Q wykonywaniem

FUNDUSZU!"

i.eśc.), kło­
wy su- 
•dzięki 
razem

„WRÓĆ

ma robić
- o-

Moim zda^?’’. 
riant 
mis ty

koparkę o dużej pojemności łyżki 
(1,6 m sześć, lub 2,5 -m 
rej konstrukcja .pozwala na 
wanie jej na dwa metry, 
czemu nie trzeba za każdym 
przestawiać całej maszyny. Wspo­
mnianą koparkę reklamowano, że 
jest o jedną trzecią lżejsza od in­
nych, wydajność jest większa o 50 
procent i o tyleż niższa jest jej ce­
na. Bumar-Labędy pokazywał 
również makiety ładowarek wę­
glowych z w pełni teleskopowa­
nym wysięgnikiem i ruchomym 
wózkiem pozwalającym na 20-stop- 
n-iowy zakres obrotu łyżki.

Kielecka spółka Acumen —- po 
raz pierwszy goszczącą na han- 
norerskich targach — przywiozła 
próbki marmuru i mozaiki parkle-

iy<ae«>*
, nic stat‘ ■. v- , 

sus. Nie blk® £ 
dze, ale n»«*‘ 
towaną

Zanim aacanę roewedzić się ««d 
tym czego to ludzie nic wymyślą 
i* co pokazano na hannoverskich 
targa uli przemysłowy eh. zdan kil­
ka o pniskiej ekspozycji. Otóż wy­
parliśmy na targach więcej niz 
skromnie. Był co prawda polski 
pawilon (nic mylić z halą), ale je­
go mahi atrakcyjne położenie 
sprawiło, że trafiali tu ludzie naŚ“ 
częściej przypadkowo, pr«y okazji 
oglądania najnowszej generacji te­
renowych „nissanów” — Tcrrano 
i Patrol. Napis na budynku infor­
mował, że przedstawiają tu swoją 
ofertę handlową takie firmy i cen­
trale jak: Bumar, Bumar-Labędy. 
Energoexporł, Romak, Rafako, 
Kolmcx, SimpcK, Polexpo.

Wewnątrz niewielkiego pawilo­
nu kilka ściśniętych stoisk, Aran­
żacja ekspozycji raczej klasyczna: 
plansze, kilka makiet, mało wy­
eksponowane próbki wyrobów. Bo­
dajże jedyny monitor odmówił po­
słuszeństwa akurat wtedy, gdy w 
pawilonie pokazał się jakiś zwie­
dzający. Czy był to poważny biz­
nesmen czy ktoś dla przyjemności 
zwiedzający targi — główną w tym 
czasie atrakcję miasta — trudno 
powiedzieć. W sumie pierwsze 
wrażenie, jakie odnosiło się po 
wejściu do pawilonu było nie naj­
lepsze, szczególnie w zestawieniu 
z halami, gdzie pokazywano może 
i czasem rzeczy mniej ciekawe, ale 
we wspaniałym „opakowaniu” — 
roboty, automaty, filmy reklamo­
we, światło i dźwięk, tony wielo-' 
barwnych reklamówek, prospek­
tów, plakatów i toreb — reklamó­
wek.

Może komuś wydawać się. że po­
święcam zbyt wiele miejsca i uwa­
gi sprawom drugoplanowym, czyli 
oprawie, ale targi mają swoje pra­
wa i sposób zaprezentowania się 
ma kapitalne znaczenie. Często do­
bra reklama, może już w pier-

bni, wrastali w „Strzechę Górni- 
czą” w Szklarskiej Porębie, i to 
kilkaKrolnie w roku. Toteż nie 
dziwnego, że pan. Dariusz* rozpa­
czliwie wola: „Wróć, funduszu!” 
i straszy, że „Czar pryśnie wów- 
czas, kiedy Kowalski z ZG „Lu­

lu zdecyduje się pojechać na 
wczasy z rodziną...”.

Panic Dariuszu! kowalski już 
X^°tn’e P-zmierzał się do 
lodków ? WCZa£y <i° naszych ó- 
nowt niestety, zawsze pa­
nowie Panuszowie w tym bifegu 
goy' ■ Kowalslt>ego. Dlacze-
prerenu Skl ™kr0<:z«ie ma ro 

panonl Dariuszom — Płatając za nich wczasy’ 
Wtasn? Pogodnych wczasów 

pieniądze.
OD AUTORA5141 ' 2G 

fcf bvK k0?a,n^ ..Lubin”, ani , 
,ln,i"#zem socjalnym,

jących na i tak skromnych rekla­
mówkach długopisem numery 
Je fon ów swojej ■ firmy), jest 
ekspozycja sondażowa, bo jeśli 
da się zarobić na materiałach 
do w lanych, to może choćby 
dziełach sztuki.

Na pytanie czy FSM liczy 
sprzedaż „maluchów'’ na Zachodzie, 
przedstawiciel zakładu odpowie­
dział przecząco. Widać oglądał 
prezentowane tu samochody, w 
tym wspaniałą „Futurę” — naj­
nowszy model spod znaku Vol- 
kswagena — samochód naprawdę 
przyszłego wieku. Bdelsko zjawia­
jąc się' na targach nastawiło się 
na sprzedaż detali, jak nip. odku- 
wek, 
u lik i

ani też z ”G6.r^<>ic $ 
mam i nie n”4*^ „M> (< 
Fakt, że

tych też mnie A
raziłem tylko i
wie, do «<*» f

„Lubina ’ — /' . f 01’ renilum, wybiel ' 
wariantów. mi

X
gorszy, 10
— . lepsM- JlA>weryfi^^ X 
się, k<» £

wszSŚtti momencie decydować o 
Ł o tyw, że sięgamy PO ten 
czy tamten towar.
świccie wielkich * »tere?ów we 
Bierze się pod uwagę łyJko „«>» 
kowania”, ale...

Ekspozycja w polskim pawi 
nie związana miała być J Ł 
*-ily ^^Te^T V zostai 

jednak potraktowany dość szero­
ko. Bumar-Łabędy znany jako pro­
ducent żurawi pokazywał swoje 
wyroby wzbogacone o nowe oz 
wiązania, w tym żurawia DSr-tHZ, 

WIĘCEJ

Przedstawicielka 
■nie ukrywała żc J^S 
tera usługowej 
kraje Trzeciego ■.„ 
ty są wyroby p 
rzemiosło - 
styczne, wyreby u?y 
li — cynowe kufi, 
gary, łrsep apr£ 
wiele -skromniej 
prawy oświetleniom,

W EnCTgoexporcie .
biernie na klieniów <?? 
wszych dniach targś^/ »j 
była prawie żadna’’ 4 
na własną rękę ni,TIN hmtów. W świeci® 
da metoda _ 
ucho przy Obcej eksp’^ 
zrobimy to lepiej i ,38 
na j ważn ie jsze taniej” , * I 
dzie do celu - jest 
esport zachęca! ą0 ku^ 
Jektrowni wraz z po^ 
naws wcm lub 
c-hwalal montaż turbin ó m3 
czy 500 megawatów 
tej firmy pracują jat 
m.in. NRD, CSRF, a la!* 3 

■ Trzeciego Świata. I
Aby. nie znudzić j® nvt4 

pomijam opisywanie Wi2 
stoisk -w polskim pawiM 
wszystkie one prezentowały^ 
dobnie — szare, ciasne ra-4j 
ciekawe tak, że w sunj^ 
suiperłiit — urządzenie, Irilnl 

. ją konstrukcją p«winr,o n 
wszystkich -na kolana - je(S| 
by nawet było — zostałoby d 
nie nie zauważone. Tljrras 
że nie ma pieniędzy na ij| 
to tylko połowa prayriy. rą 
■konieczność przestawienia ś> 
inny tok rozumowania. Udś 
targach nie może być siki, 
sztuki — wyjazdem na atrakę 
bo zagraniczną delegację I 
czy kilkunastu osób.

Dużo lepiej prezeniwl! 
polskie firmy wystawiają« 3 
za wspomnianym polskim p 
nem. Większa powierzę^® 
zycyjna — za metr której 
słono płacić — sąsiedrW 
nych; renomowanych fm» » 
j.iżowała wystawców 
Aranżacja stoisk W3 
choć trudno jest atraKC) 
zać jak np. w przypadW 
zapu konstrukcje 
turę ' laboratoryjną, 
ciepła ozy turystya® 
zowe.

Pan Dariusz Jan J. w swym ar­
tykule „Wróć, funduszu”, zamie­
szczonym w tygodniku „Polska 
Miedź” w numerze z 10. 05. 
1990 r. informuje czytelników’, że 
co najmniej 70 procent załogi ZG 
„Lubin” to ciemna, bezwolna ma­
sa, niezdolna do logicznego, ra- 

■ kafle . kominkowe, li-
U)WC\a •zainteresowanie się tym a- 
C“'fvmentem niemieckich kontra- 
sortymeniern przyciągać me-
hentow. ze stoiska
^"Xrry (moim zdaniem były one 
iak najbardziej klasyczne) i co 
J ■ ;Jnieisze konkurencyjne ce- 
naJWOwócz^ego pokazywano sty- 
,)y. Opr ocs ret p p-pdukowa- 
ropian s-amogasną^y, k ^.^.7
„Y na linii zakupionej WZR™ oraz 
ytaroczny przebój (podobno!) 

targów budowlanych w Austrń - 
papę or^ tworzywa ter- 

moptas ty € me.
w tej ekspozycji dziwiły nieco 

nlatery. dzieła sztuki (obrazy olej 
„„I i e^. . mika. Jak się dowiedzia­
łam. od pań ze stoiska (poprawta-

o^atnim tygodniu kwietnia 
w /„■» »Lubm« odbyło się referen­
dum. Załoga miała się w nim wy­
powiedzieć czy jest za dalszym u- 
trzymaniern funduszu socjalnego, 

y, teZ1 wo'1i aDy go zastąpiono 
syste-mem Kont osobistych. 87 pro- 
cenŁ głosujących (glosowało 80 
proc załogi) wybrało wariant dru- 
ffl. I zapewne uważa, że nie tyl­
ko postąpiło słusznie,, ale zrob;,n 
świetny interes. Nie’ jeste^ tego 
1 LhP7L,en ‘ zasto^iam 

tor‘żv i oX° użyli PrWte- 
‘orzy ! organizatorzy tej 
aby przekonać większość 
ze gorsze jest lepsze” 
GorS dlaSnnnAe' 2? P^w-d.ziwe. 
, d13. panów Dariuszów jest
jednocześnie - lepsze dla braci 
^Tej’ ia> Kowalski swo 
>W1 korzonkami wrastałem w k^’ 
painię, pan Dariusz i jemu podo-’

odlewów, zaworów, hydra- 
hanrulcowej. Na hannover- 
targa-ch przedstawiciele Fa- 

Samochodów Małolitrażo- 
umówili się na rozmowy z 

duńskimi kontrahentami, zaintere-' 
sowanymi wykonywaniem w Pol­
sce różnych podzespołów. Jaki był 
przebieg rozmów, co z nich wy- ’ 
niknie, to na razie okrywa taje­
mnica handlowa. s ‘ 

Naprzeciw stoiska FSM ekspo­
zycja, właściwie dość luźno zwią­
zana z hasłem wywóławczym pre­
zentacji w polskim pawilonie. 
Dwie spółki powiązane z NOT-em 
Si.npcx i Inspex ^stawiły różno- 
,r?:dn5 larnP>’- puchary, trochę ka- 

te zajmują w<j - iicchłn*!
ud i ów eko- Metal Ha-ndelsgese - , . . mc _jnadzorami 

techniczny m i, pTO; e,k to wa n; em,
szkoleniem pracowników f;.rm’ za 
graaucą. Wymienione usług.! trudno 
Przedstawić w atrakcyjnej iforniie, 
a .poza tym z taką ofertą nie ma 
raczej co marzyć o we-7'ńu na ry­
nek usług zachodniej Europy.

Korespondencji

Trzeba «
skromnej potek‘M. jj( f 
wiertniczej zupełnie - p 
tował się ze 
wą lmpcxme^ ■ 

dnrtu. Te sf««;
wane starą J",R 
kiUda Pilika 
Ji. _ To, że 
równica miedź, 
r,ce,.y. Ale o *
la się impekW*4*1^ 
cja za tydzień.^^^

UDAŁO Ml&IĘ KUP& PODRĘCZNIK!"
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t irkuję romowę,
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® Wobec p-lałł cwane go otwarcia 
oddziałów chirurgicznych jakby o- 
strzej rysuje się widmo zakaże­
nia wirusem AIDS. Jak dziś te­
mu zagrożeniu przeciwdziałacie?

— Oczywiście 'ideałem byleby 
traktować każdego jak potencjal­
nego nosiciela wirusa. To wyma­
ga jednak odpowiedniego sprzętu 
w wystarczającej ilości. Rzeczy­
wistość jest jednak inna. Natural­
nie w. każdej placówce jest wyod­
rębniony sprzęt na wypadek zgło­
szenia się nosiciela AIDS. Jesteś­
my wówczas w stewwe uchronić sie­
bie i innych pacjentów naszych 
placówek 
kontaktu.
i nform o wania n as 
wirusa. Problem z tymi, którzy ten 
fakt ukrywają. Co wtedy? Wybra­
liśmy te gru-py zawodowe, które w 
naszym przekonaniu są najbardziej 
narażone na potencjalne zakaże­
nie. Wśród nich są oczywiście ci 
koledzy, którzy maja, kontakt z 
kwią na co dzień: pracownicy labo­
ratorium, oddziałów zabiegowych: 
laryngologicznego i okulistycznego, 
stomatolodzy. W -zakresie uświada­
miania społeczeństwu groźby cho­
roby i sposobów jej zapobiegania 
liczymy na pomoc środków prze­
kazu.

Pbwstaniie zaś oddziału urolo­
gicznego to — nie tylko dla nas 
organizatorów służby zdrowia — 
ale przede wszystkim dla chorych 
z tego terenu — kwestia najistot­
niejsza. Pabrizebujących pomocy w 
tym zakresie jest coraz więcej, pod­
czas gdy p.raktycante mogą ją u- 
zyskać jedynie w klinicznym Od­
dziale Urologicznym w Wojewódz­
kim Szpitalu Zespolonym we Wro­
cławiu. Sądzimy, że uda nam się 
rozwiązać problem nie tylko na­
szych .pacjentów, ale i choć po częś­
ci regionu dolnośląskiego. Tym 
bardziej że krajowy specjalista <Łs. 
urologii opiniując potrzebę powsta­
nia i wyposażenie w sprzęt tego 
oddziału określił równocześnie ob­
szar terytorialny. jakiemu będzie • 
on służył. Od tych zadań nie ucie­
kamy i cieszymy się. że będziemy 
mogli społeczeństwu w tej mierze 
pomóc.

W<itb.ec takiej 'poafca-wy, tfkąd, 
nie tak znów rzadkie głwy o wa­
szej niechęci do pacjentów spoza

zużycie energii. ElekŁrodiaiiza by­
łaby powiązana z zakładem prze­
twarzającym odzyskaną sól na 
chlor i sodę kaustyczną”.

Od początku przyjęliśmy zasadę 
niekor nan t o wania przedr u k o wy - 
wanych fragmentów raportu. Nie 
zamierzamy od niej odstępować. 
Na przykładzie zaprezentowanego 
wyżej fragmentu, pragniemy tylko 
zwrócić uwagę naszym Czytelni­
kom, jak poważne dylematy należy 
rozstrzygać w dziedzinie ochrony 
środowiska. Nawet taki ..drobiazg” 
jak odsalanie wód kopalnianych 
wymaga olbrzymich nakładów in­
westycyjnych. A przecież jest to je­
den z wielu problemów do rozwią­
zania.

j?vh -dysponujemy rezerwami, nr 
w Polkowicach. Tamtejszy obieli 
może zaspokoić potrzeby w tym za

Nie potwierdzę natomiast możli­
wości korzystania ’ przez < szersze 
grono z naszego zakładu rehabili­
tacji. Mimo znakomitego wyposa­
żenia pracuje on w bardzo trud­
nych warunkach lokalowych. Dla 
przyjęcia większej liczby pacjentów 
konieczne jest poszerzenie jego ba­
zy. Liczymy, że tak się stanie po 
oddaniu do użytku zaplanowanego 
oddziału rehabilitacji łóżkowej.

Natomiast nic ma problemów, je.śL 
chodzi o korzystanie z tego tyou

rze się m.in. z faktu wyposażenia 
go w wysokiej klasy sprzęt. Nie­
które oddziały dysponują aparatu­
rą na poziomie europejskim. Także 
na tym poziomie jest w nich usta­
lany sposób postępowania z cho­
rym, -diagnostyka, terapia. Zaprze­
czam temu, że nasza aparatura nie 
jest w pełni wykorzystana. Przy 
całym zrozumieniu chęci swobod­
nego korzystania z wykonywanych 
przy jej pomocy badań specjali­
stycznych, należy wziąć pod uwa­
gę i to, że w przypadku zaspoka­
jania jedynie ..chciejstwa” zmala­
łyby szanse na skorzystanie z jej 
dobrodziejstw potrzebujących szyb­
kiej, precyzyjnej diagnozy. Mogę 
jednak z całą odpowiedzialnością 
zapewnić, że w przypadku lekar­
skich wskazań, niezależnie od tego, 
czy chory jest mieszkańcem Lubi- 

' na, Głogowa, Polkowic czy poblis­
kiej wsi, niezbędne mu badanie 
zostanie wykonane.

następstwami 
w przypadku 
o nosicielstwie

,’SPERCI 
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Jeśli chodzi o okulistykę, prze­
niesiona ona zostanie w pełni z 
budynku D-8, a zwolnione piętro 
zaadaptujemy dla poprawy warun­
ków oddziału laryngologii, zwięk­
szenia komfortu pobytu na nim 
pacjentów i pracującego tam per­
sonelu.

« Banku .przedrifk raporty 
?,Wywie KoStowc&> 1 MFW- 
^Wne u.' na środowisko 

Pr«zenlu;I0]i pobiega końca, 
'teiegą rewii ^ejny odcmefą 
*tenie **k«n iest °i

n traktuje o arzu- 
rąfę ;■. • '
(fena j ^“mniano woda ’fco- 
)'» stosowali/ stwu osado- 
Sol°gica1ych E,iW °Pei'acjach 

wzbogacania nu-

szwedzkiej firmy „Nordcap". doty­
czącą odsalania wody; w której o- 
slalnim etapem byłoby zastosowa­
nie wysoko wydajnych wyparek ty­
tanowych, produkowanych przez 
firmę „Resources Conservation 
Company".

Metoda ta wymagałaby wysokich 
nakładów inwestycyjnych (powyżej 
60 min dolarów USA) oraz wyso­
kich kosztów energii podczas eks­
ploatacji (powyżej 41 kWh/m 
sześć).

Wydaje się, że bardzo atrakcyj­
nym rozwiązaniem byłaby meto­
da elektrod ializy. Wymagałaby 
wprawdzie wyższych nakładów in­
westycyjnych, ale byłaby tańsza w 
ekśpioatacji, ze względu na niższe 

dy. Jest ło więc system pełnej cyr­
kulacji wody. Ale mimo to, śred­
nio około 60 m sześc./min. tych wód 
zrzuca się do rzeki Odry. Woda ta 
niesie -z sobą ładunek około 770 
kg/min. rozpuszczonych soli, w tym 
360 kg/miin. jonu chlorkowego.

KGHM rozważa możliwość Obni­
żenia poziomu tego zrzutu. Jedno z 
rozwiązań polegałoby na odsalaniu 
strumienia wody z kopalń „Rudna 
i „Sieroszowice”. Wielkość tego 
strumienia wynosi 7,5 m sześc/mm, 
a całkowite stężenie substancji roz­
puszczonych wynosi 74 g/litr, co od­
powiada 72-ppocentom całkowitej 
ilości substancji rozpuszczonych, 
wychodzących z wodami kopalnia­
nymi. KGHM loaważa ofertę 

go mada- Problem niewykorż;

■ . try<ys« eko»»ni*i<w«c- 
.n^1 nie • s,Ei,’r
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««•“ k 4fi Śfłuac'’i wsr~ 
^cki>wy budawy szpi- 

11 gHS 7,OZ, rozpoczęte i 
pielił lid,y'’

.rwścienie jest to mwe- 
Iecz iakladu-

.«■ ia KGHM, a jinwe- 
„Rudna". O- 

ni< nie Wiem£ ° tyrM- 
- z jakiekolwiek zagroze- 
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terminu. jej zakoncze- 

n,B»ę®a że Z końcem
pięter budynku D- 

kllU przekazana do 
Wi 1przj®rly,n 

uakcJ?'’0W1a- 
'Ł^wszym rzęo^e oddziaty: 

l’'«4»czny i urologiczny. Poza 
nowym' obiekcie zlakalizo- 

ł Ł będzie" chirurgia i ka.id.ioto- 
■j M,tonri«l wzniesiony obok 

. 1 ,|ęfl p-46 pawilon pomieści 
! A diagnostyczny z praco wtria- 
li.jiagOTSl.iiki obrazowej i bloki ,i- 
;Wne dla wspomnianych od- 
'Jw- . . .

lej pory w strukturze nasze- 
'jjęjpolij nie mieliśmy oddziałów 
t;brgicznych Stąd tak dużą wa- 
%^rwwiąaij«ny do chirurgii 
' liej i urologii, a także do od- 
%lu kardiologicznego, który jak 
kł>y wyłoni się z II Oddziału 
ksmętanego. Znacznie wcześniej 
I-tym właśnie kierunku sprofilo- 
-ip jego pracę, aparaturę, sprzęt, 
ttustakenie pracujących tam lo­

gicznego, tam wla/siie sa 
»i po uprzednim adiSnoS ■ 
'Oh u nas. ostatnio

vz Siemianowicach Si Oparzeń

© Wspomniał pan o .
niu części Praoonn^^? 
islmejących już oddziałów d „ 
wej pdaeowki. Jak 0
mona powstau po Mieh pa^i^^io 

cfokty

zwok na uruchomienie kolejni 
^lału wewnętrznego na teren% 
obmktu. który istnieje od lal na 
pai terze budynku D-7. Będzie to 
kolejnych ponad 30 łóżek w" od­
dziale szczególnie o®;żonvm i to 
nie tylko przez pacjentów-.pi acOW- 
mkow KGHM. ale i również nie 
naszych podopiecznych.

® WsiMinimal pan o Pt.lkowi- 
cach. Tanilcjszy Koinrlet Obywa, 
tclski nic oui-zędza GUS ZOZ. Za­
rzuca brak współpracy z 
służbą zdr.Taia, na 

Z zastępcą dyrektora ds. opieki zdrowotnej GHS ZOZ 

w Lubinie, dr JANEM iMIELNIKIEWICZEM, 

rozmawia Hanna Głowacka

ności właściwej opicltj Ickar. kicj...
Zaprzeczam kategorycznie ja- 

kebyśmy s;ę uchylali od tej współ­
pracy. Rzeczywiście, na skutek nie- 
a>yt szczęśliwych prób poprawie­
nia jej. załamała się ona na półtora 
miesiąca, ale od 15 maja zestala 
wznowiona. Natomiast od wielu lat 
nie rozwiązanym problemem jest 
pomoc doraźna w Polkowicach. 
Jest rzeczą permanentną brak le­
karza w tamtejszej podstacji pogo­
towia ratunkowego. Koledzy z 
miejskiego zespołu nie chcą zro­
zumieć, że nasz lekarz dyżurujący 
ma zapewnić opiekę lekarską w na­
głych przypadkach pracującym za­
łogom górniczym. Mimo to, nie by­
ło n?gdy przypadku by ktokolwiek 
z na.s — kolega dyżurujący w gór­
niczej stacji pomocy doraźnej czy 
dyżurujący w naszej karetce rea­
nimacyjnej w Lubinie, odmówił 

_ pomocy.. Nawiasem mówiąc, poło­
wą wyjazdów „erki" to wyjazdy do 
mieszkańców tego miasta, a nie do 
kopalni. Dla rozwiązania tej kwe­
stii niezbędna jest reorganizacja 
pracy miejskiej poradni rejoiiówej 
i dziecięcej.

Nie potrafię powiedzieć, gdzie 
leży zrodlo tego rodzaju opini, 
Tknui11 JCSt’ “ °d kiHtu Iat Iullk- 
<jon,uje pewna biurokratyczna for- 
Krwyjmowania pacjentów spoza 
K-LHM do naszego szpitala. Wy- 
orzSnh ,JeSt Z';r’da dyrek<;ii PO u 
l i zednim zaopiniowaniu przez or­
dynatora celowości leczeń uZnaj) 
To posunięcie było swcg0 rodzaju 

akcją na glosy pracowników 
kombinatu, którzy narzekali, że nic 
mogą dostać się do ..swojego” szpi­
tala, bo miejsca zajmują ‘ w nim 
chorzy ,,z miasta". Oczywiście w 
przypadku stanu nagłego zagroże- 
nia życia ta procedura jest uprosz­
czona. wystarcza opinia lekarza dy­
żurnego o konieczności przyjęcia 
pacjenta na oddział.'.. Ten pęd dn 
leczenia się w naszym zespole bie­

itjczy o pazosGią ksrórę jerit pa.n 
i«)E Spokojny?

i Najzupełniej. W. tej chwili 
ć kolegów przewidzianych do 

sriy w oddziale diagnostyki o- 
sowej regularnie uczestniczy w 

ćifeaiadi w Ośrodku Diagnosty- 
ąlomografii Komputerowej we 
Itiglawiu. Nawiasem mówiąc, 
Jjiijąca nim p. prof. Zdzisława 
-wwa obiecała nam pomoc me- 
agKzną. głównie przy wrucho- 
Jfci i wdrożeniu nowych dla nas 
..od diagnostycznych. Niezateż- 

0<i tego, dla potrzeb tworarme- 
_ łidzialu, aatmudiniliśmy ostatnio 

.deg-> kołege specjalizującego 
radiologii. Przygotowujemy 

kadry, ■ głównie dla oddziału 
urgicznego. Koledzy zabnudnie- 
w naszym zespole robią nie- 

,*e specjalizacje, kształcą się w
. fińskiego ZOZ. Wietu 

lii ''•'oześniej zdobyło nie 
specjalizacyjne ale i 

m’n' kierunkiem p.
Dawły Kaibacińskie j-Kna - 
‘ ona od ponad dwudziestu 

zym konsultantem zawodo- 
a współpraca z Kliniką Cho- 

,-»raWn<‘^rzn3’'<:^i i Zawodowych 
pr°r- Romana 

e WLi ??a się wyjątkowo do- 
’ ' o'w- °le n-a Unl™ KGHM z 

naszym pacjentom 
5 »<■ ,Xs4kick klinik i zakładów 
, n^tewiu. Jeśli już mó- 

il# "społpracy to w wyn,iku .u.
Kardiol-Otgiii 

'Wey1 r Zat,5zu pacjenci wy- 
pjgy ■ lżenia kardi-oc-hiiru-r-

KGIIM, nic wykorzystanym w peł- 
i sprzęcie, zakładzie rehabilitacji..
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ich krewnych odlatujących do in­
nych krajów.

i Uoc7.no. W kilkumi-nutowych od- 
s-iępa-ch lądowały samoloty przyla­
tujące l zagranicy, inne kołowały 
na pa.sy startowe, przygotowując 
nę do. odlotu. W hallu dworca por-

;ć. pobudza l-o. wyobraźnię, 
przynosiło splendor w 

•m zawodzie: Przy tym pó

Na międzynarodowym lotnisku

w.uUKowy. rccciziny : krewni ma­
chając rekami żegnali odlatuja- 
cyeh. Zbyszek uklęknął na oba ko­
lana j jak Wielki Papież ucałował 
poiską ziemię. Odgarnął włosy opa­
dające mu na oczy. ’i widocznie

ie przynosiła
i. Za namową 

w ic c sp r ób c-wać

w.-a-ł ęhcei d<« nauki, więc ojciec 
naznaczył go na "swego następcę. 
Najmłodszy Zbyszek -pasjonował 
się motoryzacją; szczególnie io.le- 
resowoł go licencyjny, mały fiat, 

zawodówki samo-

y<
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krzywdzie 
i krwi 

stocznią 
którego 

ludzie 
załóg

podjęciu pracy pod ziemią 
kład reklamował od służby woj­
skowej. Nowi ludzie, nowe, nie­
znane możliwości pobudzały wyo­
braźnię. Początkowo nic przyzna­
wał się rodzinie, że pracuje pod 
ziemią. Później, kiedy tajemnica 
wyszła na jaw, ojciec z dumą opo­
wiadał o tym sąsiadom.

Mieszkając w hotelu często od­
wiedzał kolegów mieszkających na 
wsi, dojeżdżających do pobliskiej 
kopalni. Prawdę mówiąc tęsknił do 
przyrody, wsi — jej ciszy i spoko­
ju. Wieś była przeciwieństwem sza­
rych domów górnika, nawet kury 
biegające po podwórku i chrząka- 
jące warchlaki, przypominały at­
mosferę lat dziecinnych, a zarazem 
po pracy w mrocznych kopalnia­
nych wyrobiskach zupełnie relak­
sowały zmęczony organizm. Młody, 
przystojny, nieźle zarabiający gór­
nik nie mógł być nie zauważony 
przez rumiane jak owoce jarzębi­
ny wiejskie panienki.

Zauważył któregoś dnia, że nie 
spuszcza z niego zielonych dużych 
oczu — siostra kolegi, Bogusia. Po 
krótkiej znajomości postanowili 
się pobraÓ. Do chwili otrzymania 
mieszkania, mieli zamieszkać u ro-

' Szczególną uwagę zwracała mło­
da para z trójką małych dzieci 
przygotowująca. się do odprawy 
celnej. Kiedy przyszła ich kolej, 
celnik drobiazgowo sprawdzał ba­
gaże składające się z dwu nesese­
rów i torby podróżnej. Postronny 
obserwator zwróciłby uwagę na

lin. Ojciec, repatriant z ziem 
wschodnich, *po przyjeźłzie na za­
chód objął duże, poniemieckie go- .

jc-daiTze. kupił niezbędny 
znic z ciągnikiem 
owi na * O’?e zen t

lO jednak kl ‘S J 
Clt si<5 Oo « 
Ponowne

m kadrowa

caeh”. _ Jl 1Cn®» 
bisowa,ną-!‘X' < 
przywróciłbya 
niechlubna nr, Pa”MPant»l 
ey podjąć prj Ł'« 
<te“. gdzie nie 
unitane pan p,zT’,» 
załogi- _ oś Jag# 
pracownik ubec? 

jak
...chlebodawców”. N ’ 

.==Audiencja” u d
me przyniosła.
™: _ „Nieć p^. 
cę w mym zakład 
toie papiery _ wi#{J 
co z panem zrobić” iy 
Od Annasza do Kajfas? 
grozi} giód. Kościóhg 
nuszfcu” rodziny 
ledzy przestali pon-Jj] 
nse żyło się lekko: m 
pod kościół i żebrać. M 
— .rosły też ich apetyty 8- 
nież opłaty za niwa 
c zyms z m ieszkaniowfi J

Próbował szukać zaM 
•prywatnych firmach. ta 
pytywali o przeszłość j-j 

■’o ich dlaczego n-hdd 
człowiek nie chce prajw 
społecznionym zakładzie! 
wyjawiał przyczynę - J 
li, żeby przyszedł, za kilka i 
la z nich omijało Urząd] 
wy j nie cheialo webia 
bkę zainteresowań rsa 
nej SB...

Trudno przeciętnemu | 
nikowj. wyobrazić sobie-.] 
młodego, zdrowego H 
przykładnego patrioty, ła 
rodziną i jej problemaaa 
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nadgorliwość celnika.
Młody, przystojny mężczyzn^ po-

”stoczni- i• ń-ueil hzisło do zmiany 
znienawidzonego przez robotników 
ustroju, opartego na i.r ~-J~J~' 
ludzkiej, łzach, przemocy 
niewinnie przelanej. Za 
noszącą imię przywódcy, 
nie c-hcięii zaakceptować 
pracy poszło większość 
zakładów przemysłowych:

W kopalniach utworzono komi­
tety strajkowe, które przejmowały 
inicjatywę w swoje ręce. Zbyszek 
był ich uczeslniJcienr. Jak umiał, 
pomagał kolegom w zmianie złych 
nawyków ukształtowanych przez 
ludzi zdeprawowanych i skorumpo­
wanych. Po roku szamotania się z 
władzą, broniącą fanatycznie 
swych pozycji, na rozkaz „Starego 
Niedźwiedzia” wprowadzono „stan 
wojenny”. Internowanie przywód- 

' ców niedawno powstałego, robot­
niczego związku. Czolgr jadące uli­
cami miast miały za zadanie na­
straszyć robotników, zdławić po­
czucie jakichkolwiek swobód oby­
watelskich, śtłamsić poczucie toż­
samości narodowej.

Rozpoczęły się . protestacyjne 
strajki okupacyjne w zakładach 
pracy. Zbyszek, który uniknął in­
ternowania był w gronie przywód­

ców. Strojko-wi towarzyszyła wspa­
niała a-tmośfe-ra podtrzymywana 
przez górniczą solidarność. Górni- 

, cy wspierani duchowo przez księży 
postanowili do upadłego bronić 
swego zakładu pracy. Pomimo prób 
zastraszenia przez magnetofony z 
ZOMO-suk, łudzj ogarnęła taka de­
terminacja, że gotowi byli polec je­
den obok drugiego w obronie słusz­
nych idei....

Szturm rozpoczął -sie wczesnym 
rankiem. Zomowcy sformowali 
..Scotem” bramę wjazdową i zaczę­
li wystrzeliwać do zgromadzonych 
w cechowni górnikó.w petardy- z 

. gazem łzawiącym. Następnie wdar­
li się do środka i pobili kilku gór­
ników, którzy nie obcięli lub nie 
zdążyli opuścić cechowni. Dwoma 
kolumnami maszerowali ludzie do 
polkow:ckiego kościoła w asyście 

ZOMO-wców i armatki wodnej.
W ten sposób partia .pamiętała o 
robotnikach, polewając ich grzbie- 

■v przy dziesięciostop5iiowv.m 
»rroMe — wodą! W kilka miesięcy 
później zaprzeczył temu raeczn-ik 
prasotyy, który w związku z tym 
powinien nazywać się wodnikiem!

Rozpoczęły się szykany i prze­
ładowania tych, którzy jawnie 
sprzyjali „Solidarności”. Zbvszek 
przez - kilka - tygodni ukrywał 
w swoim . mieszkaniu kolegę — 
-byłego- przewodniczącego/ zakłado­
wego związku. Kiedy usiłował go 
przewieź^ w bezpieczne miejsce — 
do ojca na wyspę Wolin - -ra nimi 
“•s-yii węszący ubecy. We dwójkę 

■mieli szans wobec uzbrojonych 
po zęby siepaczy. Obaj zos-tali r- 
leszto-weinc j- postawieni przed są- 
mJ/’ /R :>U£'low3Bie obalenia -prze- 
J-ocą ustroju państwowego” Roz-

?l?-gn<lla si<l <U-»«o. Bogusia 
pozostająca z trójka dziec’ 
.szona była .zdobyć środki 
eta i -podjęła pracę.
aJL- wychowaniu 'i utrzymaniu . 

iP&magali toi^zy z pracy.
piżcdsiawieiele Kośeioła. He jed- 
w* łvJeUy ’*■ u^o8corz^nia przeszła 
P?n p - ,CZaSie - wie W1** 

*nv«r -la Wy&^ościftcfci. Na do- 
'.XsL^'e-^y<:5l 1 utrapień,

s<>hv i 1 ?a wszcllt'c możli-we spo­
dnia 18i<; ;u' *}amać- afey-wy- 
koleBów 1.1'k4'-v;c-!a pozostałych 
duita, ’> ^a.le5iy podziwiać liar.t 
Porom - Polki. Z u-
me.-żn PPeaopy. czekała- na -powrót 
kowc’ wy<k!lelaW skromne, -kart- 

“wo porcje na paczki dła. niego.

7 <iu lotu. Odlatywała w 
-• a ]>rzy.g'arnięta przez cb- 

na ob-czyźjjie szu.kać 
lepszego Jutra. Za .sobą 

}<? najbliższych i szy-

dziców.-Bogusi. Zbyszek obie 
sobie, że po pracy w kopalni po­
może teściom w polu — a oni w 
zamian nie będą i-ch rozliczać, z 
mieszkania i wyżywienia.

Po -ukończeniu kursu Zbyszek a- 
wansowal na operatora wozu od- 
±WC7pg<); Eog’jsia pracowała w 
gospodarstwie ogrodniczym. Stop­
niowo kupowali meb!e do obieea- 
Pon?i-,1li:ZeZ kopalni<t mieszkania.

/no’ byl 10 , cras „p-ropa- 
cia” 1 -ostatniego ży-

I , •<xj-zycz.One^ z krajów za- 
chodmch pieniądze _ na mieszka- 
”0° ż??!1 SZTC Iat' Pewnie dla-ie-

, e, Z1>.'srek me poszedł w śla- 
oy Kole-gow, nie wstąpi} do komu­
nistycznej partii, ciągle przy 
cz-<a.e mieszkań brakowało 
punków za przynależność dn 
ganizacji społeczno-.politycznych
Kiedy wreszcie otrzymali ■ uprą*/ 
monę M-3, o-kazajo ■ się, że syt,ua_ 
c>a społeczna u-legla gwałtownemu 
P yciszeniu. Zaczęło brakować
podstawowych, niezbędnych do; ży-

^Hyteilow. Sytuacji nie.złago- 
w l -P°dwyżka zarobków a- 

. k.edyiy dla -młodych małżeństw 
miezncP’'^1511-1;'-1 ek°™-

-’«i"-i ej gormkow, narastały kon- 
f-ikty z dozorem - i administracja 
Kopalni. Wszechwładna -partia kó- 
m-JWStyezna,. która ty-lko z na?wy 
była robotniczą, popr^^.

. ekietaizy lekceważyła nods-tawo- 

kuóina dyrektora. Górnik' Jał^o 
'w łW;rÓ’la n'";Cj -W1<:Cej :,-vle -i10 
'' r95° ,0*-J więzien oświęcimskie­
go obozu koncentracyjnego Wszy­
ty rozsądni. ludzie-ode ' 
«<onfłi-xt wisi na włpsku.

t óiniimo prz\ s:pawania kól watm

■'tontś”r^vnaty?®"-an‘
‘ ’ t”1 J/17J aazdej oka?,ą si,.an_ 
‘n/wąli: Gieję-k- — »a) tia! Pariia " 
m serek ’ - “
• . es.-.e e ■ i>.-zelała się eza.?-
ryc/.y nagretnadzonej ód c-żasu 
-rwawej ■ masakry - robotaików 
.-KO-zni w pa,mictnynj lfo70 rok,, 
Nauczeni smutnym doświadczeniem 
Gdań1kaC'” na uHcach

’/■’ • ■ iHislanowiltZ«prote.-.,owac w macierzystym za’ 
.k adzie ustanawiając spośród siebie 
■kJ^-tekką. Nie znany ..„j! 
-komu elektryk, prześkotozyl pfet 

ukazując mizerny d-0'byte'k- Szczup­
ła, o -z męczonej twarzy kobieta 
żachnęła się: — Proszę pana! To 
jest dorobek męża za dziesięć lat 
p-racy w kopalni pod ziemią!

Jej mąż zmęczony, zrez3'gnowa- 
ny powiedział: — Dlaczego jes-t pań 
taki służalczy dla władzy? Widzi 
pan, że swoją pokorę zostawiam w 
ojczyźnie, do której — daj Boże — 
jeszcze powrócę?

Ostatni pasażerowie powoli wy­
chodzili na płytę lotniska. Zbyszek 

. z Bogusią wzięli na ręce dwójkę 
najmłodszych dzieci j powoli wysz­
li na betonowy plac. Najstarszy, 
nio-żc dziewięcioletni chłopczyk, o 
dużych, czarnych jak agaty oczach, 
zgrabnym, zadartym nosku i różo­
wych policzkach, dreptał obok ro­
dziców ze spuszczoną głową. Samo- 
.■ot podkołowal bliżej hallu dwór-' 
ca. Po chwili ciągnik podciągnął 
trap ; z głośników odezwał się głos 
sprkerski z wieży lotniczej:'

— Boenijfg 227. kurs do Nowego 
Jorku oczekuje pa pasażerów uda­
jących się da Stanów Zjed.noczo- 
nych j Kanady. Pasażerów prosimy 
o zajmowanie miejsc.

Na płycie lotniska uczynił się 
ruch. Pasażerowie wstępujący na 
stopnic trapu oglądali się na taras
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PASTELOWYCH 
Dacjach

wspólnego . z pierwszym kierun-

wi o tym dobry rysunek. i dyscy-

Doskonale wyczucie . biww:
kolorów . podstawti­

kiem studió.w, A jednak przypomi- 
‘łMi o tym dobry rysunek, i dyscy­
pliną- harmonii, lad tworzonych 
prac. Doskonale wyczucie barw: 
paletę i—5 kolorów .podstuwo- 

' wych wi/pelw-a . widu odcieniami 
przejrzystych tonacji pastelowych 
o funkcji ruchu. Ruch, jest bardziej 

. poetycki: ten podświadomy, Wy­
niesiony z dzieciństwa i rtieh
owany .zamysłem twórczym. Trud- 

. no znaleźć między mmi granicę.
Realistyczne pejzaże przentkają 
mgiełki smug: beżowych,. błękit- ■ 
nych, lekkiej czerwiem, raz po­
prowadzonych w rwąeej bystrzy­

nie, rzez swobodnie rozmieszczo­
nych w szerszych płaszozyz-nach. 
Sploty rytmów i tonacji barwnych 
tworzą sugestywne kmnppzinjc i 
nieodparcie kojarzą się z rozmodlo- 

■ ciszę lUHęłrż kościołów, raa- 
świetlowpeh barwami kotwowych 
witraży.

..Stary Miyd1 o poylębionyeh 
brązach, otoczony zwiewną ziele­
nią drzew — jest tńe tylko portre­
tem archkęktonicznyni — ajuwnru 
sentyment autorki dla starej ?«bu- 
dowp. a w podtekście wyraża pro­
test przeciwko niszęze-niu. .. 
ków. Nieruchoma bryła. zdaje .«« 
drgać. określać własne istnienie. 
Celowo .oisrąniezona iwel rojowość, 
mimowolnie ..dynamizuje 
społeea.ny drażliwej problęmcdy- 
tei. „Rzeka’' potraktowana nonw- 
czeinic, ale nie odchodząca ealko- 
uńeic od perspektywy, ótreduki,- 
wanc elementy barwne, akcento­
wane są 'długimi podągnięctami 
pędzla, horyzontalnie harmonijne.

K te
■ PtłHłjfl rx. •

>te*’* Wita^^a-Krzysiek, 
f.‘ 4'oiittr),'ou Architekta- 
4r ̂ **1 G<ła^iej, w 

l‘V,^ęp~y,a Wydział Malar- 
i} Gddńskv,. Pracuje 

'■‘śie łiófiu, <*©*« wystawie
Mi. w

: A^hiz Ki^nmcfłr zyskując so- 
WtWnZ rozgłos. W Lu-

■ ,"0,0<>ieXm < r<IZ R,eru>szV- ■ 
/ t Attoitói?,- v-ew.n,Hrznego la­
li. r.5' '^Si/iieni, prostoty zewnę-

tVbowen ,f^St0 ^rywa . 
posk t PS°b po,lvo~

>>rc’^S '■ »nce ^ine 
J; mc mieć nic

MttfNA 1WKOHACM

Pmottiy ruch. choć marpt-nesowp. 
je»t suff^rtpwny. niecc efemeryczny, 
wyilaje mc być lepiej ock^unwiny 
ł#ii lotctootoy. Popiele, błękity, 
czernoicnie i pożółkło weleń kreu­
ją. bofmi&tco&ć — UfófcKwą i

TWCłPU‘Ck’ łee/wtie*-
nie w formowaniu płu^secz-y^ny 
malarskiej' pre^enii^ją roamą tema- 

pejiaie. wirtunt pafur^, nn- 
pre^je. a^sysfkie ś^netli-
^.e o cleiikainej p^te-
po;kw“ r(Mlośt-'in iyei«, 
/xx/pouvift«ktj<f doylriepanie 
przemijania. W ł»i«k-(óryvh kwipo- 
'yc\H»chf pre^Hu^^h kwUtp wś- 
dfić o<K«plp'"iwf4H4*ór fla-
TWfłłHiirftkk.

r. Galerii W.
Piaaicicek-iej 15 iv Lubinie. Zfłfhę- 
<Nb*n .'naetjbLńe do <ki-

JAN BILIŃSKI

■'A--''

^.hal Boga i kochał lu- 
lA’ Pio k^ Zipoi Boże i swoich

n,M PM d®<,0 Określenia, „Cy- 
A-® u’t^vs«stkich'’ dzwiga- 

grzechów i poku- 
A=’■ w swoim ,c!c;
S’ Iż nl -.nreniam fizycznym Ńi iC?Sefć%^al, „kate- 

tin0"^' Hda”. która sam naz- 

wfc^igi w Cierpienlu ■ ^'1 rar"ano nie byl° sz'pi‘ 
'^'•W’ynl tn w 1925 r. otwarto, 
V1 KszUe' sióstr klary- 
»>r^soitalik- Niestety w 

Cienie ziemi zniszczyło 
0tr- o Pio podzielił sic 
a<rl 19 nrzyjaciólmi pomysłem i 
^WŁiem. by w San 
^iRot»ndo zbu1dować wie1’ 
W'W«Łsny szpital, zapewma- 

leczenie chorym. 
.■^>28 d?i47 r położono kamień 

iod przyszły szpital,' a 
'f^e lipcu 1954 r. dzięki hojnej 
AlL-i osób znanych 
Alf nie wierzących 
%idwoje ambulatoria 

'■ J potem bank 
w maju

wieraą- 
otwar-

przy- 
krwi

'' Sie w maju 1956 o- 
hK W‘ szpilal 'Dom Ulgi, w Cier- 
■- ju który O. Pio określił jako 
A i z etapów w dalszej drodze. 
A’zatrzymujmy się w tej dro- 
eAodpowiadajmy na wezwanie. 
, spełniając swoje obowiązku: 
,.S'4użvteczhy sługa Jezusa Chry- 
%i poprzez nieustanną modlitwę, 
?{4:poprzez palące pragnienie 

ctśniecia do serca całej eter— 
^lij ludzkości i ofiarowania jej. 
łhg'Ł ze mną, miłosierdziu Ojca 

feskisgo”-
n:\r.re.Tioaicm otwarcia szpitala 
:;g iwłiiezyl kard. Giaco.no Ler- 
teid wieScl przyjaciel O. Pio.
jEtzji roku okazało się. że szpital 
p:e',-,i| »- szwach, a. O. Pio ciągle 
s ^jjarżal: „Dostawiajcie łóżka, po- 
?J .jecie ciura, bibliotekę, ale ni- 
^,'u z Chorych nie odmawiajcie

■ Kiedy już nie było 
wolnego miejsca O. Pio za- 

t‘*dował: „Powiększymy ten 
;Ł, 'iar. W 1966 r. otwarto nowe 
ój-ydło budynku, który mógł 
upjąć SM chorych.
s: jż po śmierci O. Pio zbudowa- 
Hj!iwsoezesny pawilon, który wraz 
litrłzpitalem tworzy ogromny kom- 

śupernowocześnie wyposa- 
dysponujący doskonałymi 

,. .„—istami. Wszystkie datki, o- 
zapisy, jakie otrzymywał O. 

rśrj,, przeznaczał na tę ..źrenicę 
Ś3j ., óczu”, „wielkie ziemskie 
a'5'.T3 **" swtał. który bul 
śf< M«. Jakby budowa! dom dla

zarzucał mai. że 
ń?'i»L2?t ?byt Piękny i abyt 

żarliwie: „Zbyt 
ż-r; ' - ' '.•■■ "'"rż gdyby to było

|^karz duszy

C#;&O*V'Ir?£K .IA-K fcNNI

Święci, oprócz i-ftaiych swych 
przymiotów, maj^ prŁypc<roinać. 
ż-e mamy promieńiować radością 
ponieważ Bóg stworzył nas z mi­
łości. Ra-dośc, pogoda dttcłia, ta. 
j&k pOMńedział Chester-ton ..ogrom- 
wa tajemnica chrześcdjanima” była 
cechą, która uderzała u O. Pio. Po- 
taWii on dostrzec i podkreślić cel­
nym słowem z-alba-wne sytuacje, 
a^e >&o poczucie humor o

nie pyaerad«»ło się 
w postawę złośliwą lufo 
Mte»jC5c»ą. Służył Bogo j kidteaom 
z radością, rea^owat caęśto śmie- 
cGiem, płynący ni z głębi ser£-a; po­
żądał, ja-kce nieodrodny syn św. 
F-rancis-zfea 4<o wesele dww. które 
w .‘Bóg*) me »wt»ś<’ źródło.

sierdsŁia. Cierpiący ma przeżywać 
w nim miłość do Boga poprzez 
mądrą iTkceptację swoich dolegli­
wości, swego przeznaczenia”.

Ożywić Dom Ulgi w Cierpieniu 
miało niewyczerpałne współczucie 
O. Pio dla bliźnich, o których mó­
wił: „Czegóż bym nie uczynił u 
Pana, by wyswobodzić kogoś cier­
piącego na duszy lub ciele, z jej 
dolegliwości? Żeby jego wybawić, 
chętnie wziąłbym na siebie wszy­
stkie jego cierpienia oddając na 
.lego rzecz — jeśliby Chrystus rwi 
to pozwolił — wszysilkie owoce ta- 
kśefa cierpień”.

'•KłęcanHk. i koai^eejofnwl
WytzoojHezaJy rytm Ojca Pio. Był 
przede wszystkim - człowiek! wn 
dłu.gieh rozmów- z Ukrzyżowanym,

Ołtarz, wspomina O. Adbento 
d*\Apołi<to, był tak upragnioną- i u- 
miłowaną Kalwarią O. Pio; Msza 
św. b^ia jego uikr-zyźowa-ndesn. Ód- 
pra-w<iana przez niego Msza św. 
stanowiła niezapomniane przeżycie 
dla każdego, kto -w niej miał szczę­
ście uczesitniczyć. Hostia unoszona 
pr-zez te poj-anione dłonie- ukazy­
wała wyraźniej oczom wiemy eh 
zjednoczenie Kapłana ofiarującego 
Chleb Pa rurki z Kapłanem Wieków.

Graham Green. napisał, że pe- 
_pieilgrxy>m miał powiedzieć, 

,.kż dwu Mszy św. nigdy nie zapom­
ni: jednej — odprawianej w ma­
łym kościółk-u Ma-tki Bożej Łaska­
wej w San. Gioyamm Rołojido b 
drugiej — którą Wikariusz Chrys­
tusowy odęwawił pvd Ko.puJą Mi­
chała Anioła”.

Oczywiście, w ściągamw setek 
tysięcy pieig rzymów do zagubion e-

O. Pio mawiał, że śwśat mógłby 
istnieć nawet bez końca, ale nie 
bez Mszy św. Uczestnicy jego 
Mszy pamiętają, że z twarzy O.'Pio 
odczytać można było jakiś ta­
jemniczy dialog: kręcił przecząco 
głową, oczekiwał jakdejć odpowie- 
dxi, chwilami z oczu spływały m<u 
rzęsiste Izy, łkał, wydawał się być 
cały błaganiem, pokornym pod­
daniem się jakiemuś stnrowemju 
wyrokowi.

Wchód 7,ił na stopnie ołtarza u- 
pokorzony ciężarem grzechóu’ 
ludzkich, zbieranych codziennie w 
konfesjonale i dawał siebie jako 
ofiara zą nie, rmrn z Chrystusem.

Jednej ze swoich córek ducho­
wych, która dziwiła się. jak mógł 
ustać praez dwie godziny przy oł- 
tar-zu na swoich iporanionych, o- 
pucihlych stopach rzeki:

„Nie mogę się męczyć, bo kiedy 
odprawiam Mszę św. nie stoję na 
nogach, lecz wiszę na krzyżu ra­
zem z Jezusem, na-tyle na jle jest 
to możliwe dla ludzkiego stworze­
nia. Pan raczył uczynić ze mnie 
Swojego wspólnika w wielkiej 
walce o ludzkie Zbawienie, a uczy­
nił ł tak nie dla żadnych moich za­
sług, lecz jedynie ze Swojej naj- 
wyżs>zej dobroci”.

go wbrod -/ról Gar-gano kleszboy-u 
kapucynów, dttżą rolę odgrywały 
ciekawość, przesądy ó fanatyzm, 
a-le motywem najistotn-iejszym bvł 
rozgłos święto?rói Ojca Pio j pra­
gnienie ujrzenia człowieka, który 
odprawiał Mszę św. tak. jakby po­
konywał wzniesienia mistycznej 
Kalwarii dążąc do Raju. Dlatego, 
bez względu na bo, czy siąpił zim­
ny poranny deszcz, czy wiał wiatr, 
czy sypał śnieg, przed Sanktua- 
ri«um Matki. Bożej Łaskawej od 
najwcześniejszych godzin dnia cze­
ka ły modląc się liczne rzesze chcą­
ce uczestniczyć w tej jedynej w 
swoim rodząj>u Najświękęzej Ófte-

możliwe zbudowałbym go ze ziofa 
bo chorym jest JeŁUS i
w°ele!”r ™3' Niego e-

„Gdyby ten Dom, mawia! O Pio 
do przyjaciół służy! tylko uldze 
wala, byłby tylko nowoczesna m“ 
delowa klinaką, zbudowana dzięki 
waszej niezwykłej hojności. On 
jednak pojęty został i zbudowany 
no to,' by stał się akitywnym we­
zwaniem do Bożej miłości za po­
średnictwem wezwania do milo- 

T™^™Ha8aafei
T?. k;t6r«®0 pragnął cały s.u u,^.

Wspóforaeia zakonni
Po wspominają, że do Mszy św.’ 

wcześnie ' rano 
Pizy^otowywał się już od godziny 
ovtoń^ ~ Uiecie'i Po .północy. Na 
Pytame, ezy me za wcześnie roc- 
poczyna swoje przygotowania, od­
powiadał: „Nigdy nie będzie dość 
czasie aby dobrze .przygotować się 
do Komunii świętej”. Kiedy by! 
ęłioiy, lub po .prostu, z wielkiego 
osłabienia nie miał .siły podnieść 
Się z Józka, prosi! o Komunię św. 
również o tak wczesnej porze tłu­
macząc. że umarłby. gdvbv Jej nie 
przyjął.

Giaco.no


Polska Miedź

SPOTKANIE Z TEMIDĄ

tym zwiąż-

śliczn-ą.

ANNA KORSKA

nawykach, 
marzeniach

podobnych 
pianach i

Janowi 
do wi-

w-otach
ale cóż

Aż trudno uwierzyć, ale począ­
tek tej historii był tak szczęśliwy, 
że praktycznie coś podobnego moż­
na znaleźć jedynie w staroświec­
kich romansach, w które dzisiaj 
nikł już dawno nie wierzy. A więc 
na samym początku spotkała się 
para młodych ludzi i wyglądało na 
to, że dobrali się w korcu maku: 
przystojni ponad przeciętną miarę, 
wykształceni, dobrze sytuowani, 
kulturalni, o podobnych zaintere­
sowaniach, 
zbliżonych 
życiowych.

sięgnęło 
pojawił 

się Piotruś. Może to zabrzmi pa­
radoksalnie, ale w tym samym mo­
mencie. gdy zesłała babcią, poczu­
ła się o wiele, wiele lat młodsza 
i o wiele bardziej potrzebna, a ży­
cie nabrało dla niej nowej, do tej 
pory nie znanej wartości. Była o- 
czywiścde zbyt mądra i zbyt kul­
turalna, aby narzucać Ewie włas­
ne doświadczenia i własne sposo­
by wychowania dziecka. Nigdy leż, 
choć była bardzo częstym gościem 
w domu Jana j Ewy nie dyskredy­
towała poczynań synowej. Nic 
dziwnego więc, że witano ją za każ­
dym razem z.niekłamaną serdecz­
nością ? bardzo często młodzi wy­
chodzili z domu, „aby. się trochę 
rozerwać”, a Piotrusia zostawiali 
pod opieką babci.

Tymczasem Jan -i Ewa tak się 
przyzwyczaili do faktu, że babcia 
jest na każde zawołanie, iż coraz 
częściej znikali z domu, pod róż­
nymi — mniej lub bardziej praw­
dziwymi — pretekstami. Wkrótce 
też Piotruś zaczął dzielić swą u- 
wagę (l przywiązanie) sprawiedli­
wie, na połowę, między dwie opie­
kunki — mamę i babcię — równie 
przecież często przebywał pod o- 
pieką jednej, jak i drugiej.

Mniej więcej w tym samym cza­
sie, gdy Piotruś dorósł do wieku 
prawie szkolnego, skończyło się

Bodzice -obojga byli 
kiem zachwyceni. Szczególnie mat- ■ 
ka Jana P. nie wiedziała jak dzię­
kować niebiosom za tak 
mądrą i dobrą synową.

Szczęście matki Jana P. 
zenitu, kiedy na świecie

przywiązana była do Ewy i zaw­
sze traktowała ją jak rodzoną cór­
kę. — Pogódźcie się — błagała. — 
Tó wszystko przejdzie, uspokoi 
się... Pomyślcie o dziecku...

Ale nie pogodzili się, nie uspo­
koili, na zupę Lnie dalszy plan ze­
szło dobro Piotrusia. — Chcesz roz­
wodu?! Będziesz gó miał! krzy­
czała Ewa. — Ale dziecko jest mo­
je i go nie oddam! Jan odkrzyki­
wał jej: — Zobaczymy jeszcze! Zo­
baczymy czy sąd takiej dziecko zo­
stawi! A rozwód z tobą, to moje 
marzenie!

No i spełniło się to marzenie o- 
bojga.' Otrzymali rozwód tak jak 
ołicieli, bez orzekania o winie. Pio­
truś został przy Ewie, a 
sąd zagwarantował prawo 
dzeń z dzieckiem.

Matka Jana rozwód 
dzieci” przeżyła boleśnie,
mogła poradzić? Kiedy tylko po­
zbierała się trochę z nerwami- i — 
jak to się mówi — wzięła w garść 
— pobiegła do Ew/i wnuczka. Ewa 
przywitała ją z oziębłością, żeby 
nie powiedzieć, z wrogością.__Wy­
chodzę właśnie — oświadczyła,

szczęście. które miało trwać przez 
caie życic. Minęła bezpowrotme 
miłość, a na przyjaźń Janowi i E- 
wie zabrakło czasu, cierptawoaci < 
ochoty. Na szczęście Piotruś jeszcze 
niewiele rozumiał, łącznie z dziw­
nym zachowaniem dorosłych. Plą­
czącą mama, trzaskający drzwiami 
tato, jakoś dziwnie — smutno u- 
śmiechająca się do niego babcia — 
to były nowe doznania, przed któ­
rymi instynktownie szukał uciecz­
ki w ramiona najmniej przecież 
odmienionej babci. A babcia tym­
czasem przeżywała istne tort-uryr 
znajdując się niemal dosłownie 
między młotem a. kowadłem. Ko­
chała przecież syna i chciala dla 
niego jak najlepiej. Serdecznie
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mocy i zwróciła się do sądu. Spra­
wę wygrała. Sąd wydał postano­
wienie przyznające jej. prawo do 
dwóch w ciągu miesiąca spotkań z 
wnukiem w swoim mieszkaniu. A- 
le Ewa nie zamierzała tak łatwo 
zrezygnować ze swojej wyłącznoś­
ci praw do dziecka. Stwierdziła, że 
w ogóle jakiekolwiek prawa babki 
do dziecka są niemalże czystą ima- 
ginacją, nie mówiąc już o tym, że 
ona, Ewa, podejrzewa, że ta ca­
ła sprawa ma tylko jeden cel — do­
kuczenia jej — byłej synowej. No 
bo jeśli babka tak chce oglądać 
Piotrusia, to całkiem dobrze może 
to robić wówczas, kiedy dziecko 
spotyka się z ojcem! Opierając się 
na tyeh. przesłankach Ewa wystą­
piła z wnioskiem o odmówienie 
teściowej prawa do osobnych spot­
kań z Piotrusiem.

Ewa była tak pewna s-Wego, że 
w domu powiedziała synkowi: __
No już koniec! Skończyło się lata­
nie do babci! Więcej tej starej, nie 
aobaezysz! I czemu plączesz? Ciesz 
się, że mama z tobą została, gdy 
tatuś przestał ciebie kochać i po­
szedł do innej pani...

Najpierw Ewa zc złością za?rn* - 
la zęby. Te dwa dni w niia^ j 
ciągle przypominały jej | 
raźkę. Później zaczęła przcchokt 
nad tym do porządku dziennej 
Niedawna Piotruś zauwwył, if» 
dni, kiedy ma spotkać się i 
manta jakby go ponagla 
phwiona. Ostatnio powie^*^ 
wet:. — Może zacząłbyś, Pi® * 
odwiedzać babcię trochę CZ^\H 
Przecież wiesz, że ona a® 
na ciebie czeka i dooze*®® . 
może, a ja jestem tera* a 
ta, więc nie ma sensu ** 
w domu siedział...

Pewność siebie E-Vv » 
przedwczesna. sacj y "a 
wniosek, tyle że 
przednie postanowi-? I 
nia babci z wnukiem t? ^-4 I 
bywać w mieszkaniu p“'ly-Ql 
na to absolutnie nie 
stać babcia. W reznli. #r/l 
dylemat, do rozstrzy^*. P"''41 
go niezbędny, okazał^ ? « 
wyższy. Prawo rodzić 
reguluje jedynie kontakt^' 
dzieckiem a .jego rodzicam 
tormast nic mów; o wobec tego tym ostatni Ił’ 
przysługuje dochodzeni * 
kontaktów z wńckami\Pr’w 
sądowej?

Okazało się, że tak G 
bowiem prawodawstwa 
żaden z przepisów praw.^H 
no-opiekuńczego- nie reguhJ 
pośrednio stosunków nśedw "* 
kami a dziadkami) duża -waZ 
kłada do więzi międzmiSr' 
więc nie tylko dwupokoknŁ^ 
(rodzice - dzieci), ale i 
mowej (dziadkowie — wnuHu 
to tym głębsze społecznie uaad 
nienie, że w obecnych warsnSl 
dziadkowie, a już zwłaszcza 
cie, spełniają ważną rolę w 
ce nad wnukami. Jakże często n?.- 
małże cal}’ ciężar wychwal 
■dziedka spada na babcię, zwiaszca > 
w przypadku, gdy matka pras) 
zawodowo. Oczywiste jest rirj.Tśs, 
że taki stan sprzyja rodzeniu z) 
więzi emocjonalnej między cęj. 
kumką a wychowankiem. Prząra. I 
nie takich kontaktów może wpły­
nąć ujemnie na psychikę daedn

Sąd Najwyższy stwierdził: Diiaf-l 
ko wie mogą żądać uregclwraiia «■ I 
sobistych kontaktów ź wmńsa 
jeżeli-leży to w interesie 4Effi| 
I Piotruś spotyka się już w swa I 
-babcią.

. nie odpowiadając na dzieńnawet me oto ?i!>t.r.u.
zostanę - ucieszyła się bab- 

sx.m zastąp na
cia- 7 jest przecież taka piękna

Wychodzę z Piotru-
pogodm.. a Ewa j z gorączko­
wym pośpiechem ubierając ma ­
ca dodała niezbyt grzecznie - I- 
daiemy w przeciwnym kierunku...

Potem babcia Piotrusia przyszra 
leszcze raz i jeszcze raz i jeszcze 
wiele razy. Najczęściej nikt nie o- 
twierel drzwi, za którymi słyszała 
głosik wnuka: „Mamo, ktoś pu­
ka ” Kilka razy Ewa powiedziała 
wprost, że nie życzy sobie odwie­
dzin „obcych ludzi”... — Ewuniu 
_ ja. ci zrobiłam? Dlaczego nie 
pozwolisz mi koćhać Piotruśi-a? —- 
pytała rozżalona. — Przecież on tez 
za mną tęskni... Ewa wzruszała o- 
bojętnie ramionami.

Wreszcie, po dzie&iąbkach nieu­
danych prób dogadania się z byłą 
synową, matka Jana poszukała po-

' ’S

Któż mógł przypuszczać, że płk 
Jan Płócienniczak, ubiegłoroczny 
«c-ndvda-t na senatora, był aż tak 
bfiski prawdy, kiedy to sv/oją 
kampanię wyborczą prowadził 
ncd hasłem „Jestem oficerem po­
licji" Życzenie łódzkiego, wów­

czas chyba najpopularniejszego w 
kraju, milicjanta spełniło się w 
niecały rok później.

No i mamy policję państwową. 
Jaką? Przede wszystkim obciążo­
ną balastem niechęci i nieufności 
społeczeństwa. Przemianowani z 

dnia na dzień Stróże bezpieezeń- 
. Stwa i spokoju publicznego rre 

zaczynają więc od zera. Co wię­
cej, osiągnięcie chociażby jego po­
ziomu, przy dzisiejszym starcie z 
głębokiej depresji, wymagać bo­
dzie wiele wysiłku, dobrej wtoi 
a nade wszystko — czasu. Ten 
ostatni zaś w minionej epoce 
przewodniej roli PZPR nie działał 
na korzyść „niebieskich”. Nienn- 
pularne akcje MO chroniącej ,‘kon- 
s ytucyjne zasady ustrojowe -pań­
stwa sprawiły, że przywarł do 
rar ii”P n mek ”hiWceg<> ^rca 
zamL; Jra WIęC nawyższa, by 
W1X • ?C na- StraŻy intere^ 
władzy a stwarzać poczucie zagro- 
zema obywateli, zatroszczyć się o 
ich autentyczne bezpieczeiŁ 
Czy właśnie kształtująca sie 
wa?struktura sprosła^m^t

Niewątpliwie odmianie Snrzvinó 
bsdą me tylko kosmetyczne’ zab^ 
lUVa 1 ™iana

kowanych e «eXh 7ykwalift- 
wanych Tn ^Zt?JCh’ ^^cyplin-o- 
teczności. Dopierod° 
pojawi ‘ 2ia niąszacu.nkuSięob“X.->

Ćłażyć ty-w' 2elÓW inie ^^uina ona 
w osamotnieniu. Wyobco­

wanie społeczne, a meltl jjiaUil 
okazywana wrogość — pjj-, 
paraliżująco i wcześniej ^ajb,r-; 
niej zniechęcają na'A,j,,nVcli * i 
dziej wytrwałych 
walce z przestępczością. i 
sera brudna sytuacja S - n) < : 
kraju sprzyja 
niej zagrożeniom. W 
mi świadomość 
ważnym czynnikiem’ -P-- i 
nym, wpływającym 
ność przedsięwzięć. jntere-' ‘ 
więc, że we 
społeczeństwa budują lejy. 
kra tyczny model PanS, S‘l!:;
w jego ramach znal^> A 
sprawna policja. >
już teraz, na kredyt, !" , 
kich ,,zaszłości",. 
nia, może sprawie • ręfef 
go niż najdoskonalsza ■ i

I jeszcze jedno. Lic^ 
że z dniem ustawoi. J
powołaniu policji -pa 
tematycznie nastąp1 ? t». 
jej szeregów J^Lioiiąri^b)#*' 
Tworzący ją .-fu'*7fe °’e * 
przecież jedynie !u^ L 
wieni wad", sla.^ ini 
tym, by wytykając 
od anielskich ccC,v>óelail'1 
błędy, samemu -me „,.yzi'ia : | 
go - oceny 1
nostek całej grupy
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KUDYBY i

PUPIL
CZY NIECHCIANY?

jest to 
K«żde- 

Saę błę •.

— Cenię go bard?x>, bo 
bramkarz wysokiej klasy, 
mu bramkatrzowa- zderzają 

ly nieco i 
k-ilku

Z MARKIEM GODLEWSKIM, popularnym piłkarzem 
„Zagłębia” Lubin rozmawia Krzysztof Grzegorski

ocenia na fh>Jś sr(.

g ona tak duża, że wychocjpirny na 
boisko spięci. podenerwowani, a 
to, nie ułatwia giry. Drugi, ważny 
czynnik, to obecny nasz status. 
Czujemy się oszukani. Byliśmy za­
trudnieni w kopalniach, obecnie 
jesteśmy na wypowiedzeniach i 
trudno dziś powiedzieć co będzie 
dalej. Nie wierzę, aby w kopal­
niach nie znalazło się kilka eta­
tów dla zawodników, aby zespół 
mógł grać dalej. Właściwie od te­
go się zaczęło. Nas wyrzucono z 
kopalń, klub nam na razie mało 
pomaga, no i; my słabiej gramy. 
Pomimo to jednak chcemy grać, 
przede wszystkim dla siebie, a po­
tem dla kibiców. Przestaliśmy już 
liczyć na kogokolwiek: na preze­
sów a nawet na kibiców. Chcemy 

dy, choć Jarkowi ostatnio jakby 
częściej. Sądzę, że trener będzie 
musiał przyjąć jakieś nowe roz­
wiązanie. Być może zagra Krzysz­
tof Kcszarskd. Przypuszczam, żc 
trener Świerk nie przestraszy cię 
sławy piłkarskiej Jarka i da szan­
sę Krzyśkowi, choć powtarzam, 
bardzo cenię Jarka.

© I na zakończenie — jakie je :l 
pańskie zdanie na temat zawodow- 
stwa w polskiej piłce nożjiej?

— Jako zawodnicy jesteśmy za 
zawodowstwem. Lepiej być chyba 
klubem zawodowym i liczyć tylko 
na siebie niż liczyć, jak dotąd na 
•kopalnie, które jak się okazało, w 
każdej chwili mogą nas zwolnić. 
Jako zawodowcy na pewno lepiej 
byśmy grali i sądzę, że dalibyśmy

Sport
dni Prae4

jui Yyisk l«d®ie uchodzący 
poinformowanych roa- 

a ^^niali wiadomości o doga- 
obu klubów w kwestii 

^iiu ' '„rocUw ian w zdobyciu 
trz<-<!h Punktów, 

przede wszystkim sam 
* spotkania zadał jednaik 

sensacyjnej teoryjce. W 
jłn"* 1 r

DZIEŃ

klub kibica, tylko zbieranina z 
poawórka w szalikach. Ńie są w 
ogóle zorganizowani. Reszla wypi- 
je sob,e po piwku j też na nas 
krzyczy. W takiej atmosferze na­
prawdę trudno jest coś związać 
trudno grać. I dlatego właśnie na 
wyjazdach gramy o wiele lepie: 
bo tam przynajmniej nikt na noś­
nie krzyczy. Gramy wtedy bardziej 
rozluźnieni. Kiedy u nas były wy­
niki, było kibicowie. a teraz? My­
ślę. że właśnie teraz nasi kibice 
powinni pokazać, że są z nami, 
podnieść nas na duchu, zagrzać do 
walki, a nie obrzucać wyzwiskam; 
mnie i moich kolegów, zwłaszcza 
tych młodych, którzy dopiero do 
zespołu wchodzą.

® Wiele kontrowersji wr^budza 
gra Jarosława Baki. Co pan o tym

P<»jedyniku g<»-sł>«darze 
po**01?.. w pełni zasłużone zwycię-

^^ym dZo
ita zespole"1 lepszym. —-

jedyną sensacją tego meczu by­
ło iż w jedenastce trenera Sta­

nisława Świerka zabrakło miejsca 
T reprezentacyjnego bramkarza 
koślawa Baki, który w ostatnich 
Łzach nie prezentował najwyż- 
Lj klasy i został zastąpiony przez 
Krzysztofa Koszamskiego. Pan 
Krzysztof mimo swoich lat i dłuż­
nej przerwy pokazał swoją klasę 

w 4 min., gdy „wyciągnął” z 
dkienka główkę Pomorskiego. 
Swoimi pewnym; interwencjami 
Krezarski wprowadził spokój w 
szeregi lubinia-n.

Ale zawodnikiem numer jeden 
Itgo meczu był bez wątpienia na­
pastnik Zagłębia — Janusz Kudy- 
ba, który wreszcie ujawnił wszy­
stkie swoje walory i pokazał na eo 
go słać. Tego dnia harcował po ca­
łym boiśk^. wykazywał ogromną 

wychodził do piłek, 
nicj^ięc dziwnego, że o- 

ifcęńey ogromne kło-
pgyJ’z.^^^^»Łe;m naszego sńaj-< 
peia/ W,’6Kudyba wyszedł 
ładnie do"'r®«u wolnego eg-zekwo- 
wanego przez Jarosława Górę i 
Grzałem z 14 metrów uzyskał pier- . 
wszą bramkę dla Zagłębia/ W 81 
min. pan Januszskopiował akcję 
z pierwszej połowy i znów u lok o-

ANDRZEJ MARAN II szym kibicom wiele radości 
; na «>rym co wykuli w 85 min. kop- “ ’

T-iataikujący wrocławianie Prawu 
steoną ^edł jak burM Cha- 
l«sioewICZj ktierując daleką centrę 
na głowę nie obstawionego na polu 
karnym Zagłębia Pomomk-C, 

| me miał kapotów z u loko- 
wame^n piłki w siatee Koszarskie- 
g<x la bramka należała sio 
<shtepeom Romualda SzutóetotŁza 

. Ktoi zy wcześniej zmarnowali kilka
W.w. stuprocentowych okazji.

Pierwsza połowa meczu uipłwię- 
pod znakiem zdecydowanej 

przewagi Zagłębia. Oglądaliśmy 
wtedy wspaniałe rajdy Zejera i 
Szewczyka, „okraszane” widowis­
kowym; fajerwerkami techniczny­
mi, popisowe akcje Godlewskiego, 
Machaja, uderzenia Kudyby. Góry 
i Kujawy. W drugiej odsłonie gra 
&ię wyrównała i rozgrywana była 
w słabszym tempie. Do głosu za­
częli coraz częściej dochodzić goś­
cie, ale w -końcówce ton znów na­
dawali lubiniąruel

Tym zwycięstwom Zagłębie 
zrównało się punktami z GfKS-em 
i wyszło na drugie miejsce w ta­
beli, mając do lidera — Lecha dwa 
punkty straty. Naju-Iiiższy mecz lu- 
binianie rozegrają z outsiderem- 
-Jagiellonią w Białymstoku. Naszą 
drużynę -siać na odniesienie tam 
zwycięstwa, nawet za trzy punkty. 
Zwłaszcza, ie w meczu ze Śląskiem j 
dało się zaobserwować zwyżkę 
formy j ogromną wolę walki. A 
więc trzymajmy kciuki.

® Jak pan 
zespołu?
1„~;?ai<rŻen'i'a sezonem by.

- inne. Liczono, że po tvcłi 
spotkamach będziemy mieć 

sfe ni/a >OW1 {x'zewa^ ale tak 
i/ciJ Sta ”■ Myślę, ze obecna sy- 

.zespo)u daIej
i-X Ł'® na‘eży Omywać rąfc, 
jak niektórzy twierdzą. Moim zda­
niem, naileży poczekać do końca 
rozgrywek i wtedy .się okaże, czy 
mamy mistrzostwo i gramy w pu­
charach czy też nie. Ja i moi (ko­
ledzy z zespołu zrobimy wszys-tko.

| aby tak s.-ę stało., Chcemy dać na-

I 0 Jwka jest obecnie atauwefera 
w zespole?

j^ż . powiedziałem, ma­
rzymy o pucharach i w związiku 
k tym na atmosferę w zespole 
składa snę wiele czynników. Jed­
nym z nich jest ogromna pasja ki- 

[biców i społeczeństwa Lublina. Jest 

tww^ją^goMaiy^r^'''"^ in’ 

binian ‘fe?™ do walW 
eheieli zdob/ć jes1ez/S1,ki1 
k<?. ^jącą. 'Uz/pu/ktow 4 bTam' 
stwo. Mieli kil/ u e zwyol<ł- 
brokło jednak szczękZ’a~ 
lawinowo bramk? Sl/v\ A1a<llJ'lc

CZARNA
PERSPEKTYWA 
Jak się można było spodziewać, 

nerwoW€ j niezbyt chyba przemy- 
ae decyzje rad pracowniczych 

mladów KGHM wobec klubów 
‘Wlowych zaczynają przynosić 
»Woce’’. Widać to najbardziej w 
Fzypadk-u sekcji bokserskiej hi- 
wnskiego Zagłębia, która jeżyna 

. Cza^ na dno, i niech nikogo 
Je u . \ wysokie, bo afcttialnie dru- 
pitrt n^eisc‘e w tabeli rozgrywek 

rakłasy. Jest bo bowiem rezultat 
,°^°Hcznosci (z czterech po- 

Li^ • W’ mecze rozegrano w 
a n*€ wykładnikiem siły 

u’ Teraz. gdy przyjdzie l*u- 
n?rn rozgrywać spotkania 

pX°We’ ma na

'kłubj' systematycznie 
bj^C?la^ s^- Po GKS Jastrzę- 
choto r0Cił ^a^loński, choć miał o- 

przyjść do Zagłębia, prze- 
ka pj/m te* Olszewski z Górni-
IM>icaZ°W’ Polski Igloopol
tyrn t w‘Lrncc,n^ się wypożyczę- 
że / /g11 PeWchem i — być rao- 
Zaafok- °łotą Tymczasem szeregi 
•WzL? jPraeńzedzają się coraó 
silo ml . ku zawodników zawię- 
PraCv'/?1C€ na Kołku i poszło do 
olr2Vm kopalni, bo za stypendium 
b-s.) to t.ane w Klubie (średnio 700 
kati, -O w dzisiejszych warun- *h Zżymać rodzinę.

Prośba
^assie-a • trene’r a Mi ec zy sl a w a 

do dotychcza- 
€<?ena,sa — kopalni ,,R'ud-

by’ utrz3'.mać bokserów do 
czerwca na etatach zakładowych, 
pozosta.ła bez odzewu. Choć prze­
wodniczący Rady Pracowniczej 
•proponował, żeby bokserzy zatrud­
nili się ponownie w kopalni, bo 
być może uda ich się oddelegować 
do klubu. Ale na posiedzeniu ra­
dy nikt takiej koncepcji nie po­
parł. Co gorsze, „Rudna”, która 
deklarowała wcześniej . przekaza­
nie środków na konto ...Zagłębia”, 
nie dotrzymała słowa, mimo iż ta­
ki zapis znajduje się w uchwale 
RP. W tej sytuacji również i inni

naszą grą. do czegoś dojść w życi-u 
.i do tego dążymy.

© A ca pan sądśi o kibicach?
— Będę chyba wyrazicielem o- 

pinii większości moich kolegów. 
Mamy do nich poważne zastrzeże­
nia. To nie są kibice! Gdy wcho­
dzę na boisko już jestem pode­
nerwowany. Krzyczą na mnie, gdy 
nie wyjdzie mi zagranie, na moich 
kolegów także i tak sobie myśli- 
my, że kibice przychodzą na me- 

| cze tylko po to aby z nas się po­
śmiać. Nie mamy żadnego kibico­
wania. . Kłub kibica? To nie jest

sobie radę. Oczywiście takiemu 
klubowi przydałby się bogaty 
sponsor. Myślę, że takim mógłby 
być 'KGH-M. Na razie jednak jest 
zastój i trzeba czekać. A jeśli 
wszyscy czekają to i zawodnicy na 
.boisku czekają... grając. Jestem pe­
łen nadziei, że wszystko będzie 
dobrze. Pod względem wydolności 
jesteśmy przygotowani, technicz­
nie —• też nie jest tak źle. Oby 
tylko nie opuściło nas szczęście, bo 
i jego też trochę trzeba.

© Życzymy tego całt-cuu iftespo- 
hrwi. I>z5ękuję za rownowę.

osłabionym

Dział

R
J

najwyższych .śiawek z 
placu w y m. o bo w i ą z u jąc

Z
S P

w Polkowicach, woj. legnickie
A

E
(is.

U D N I
L I S T Ę

pięścśarM Zagłębia zaczynają roz­
glądać się za innymi klubami, któ­
re nie borykają się ż aż lak potę­
żnymi problemami finansowymi i 
zapewniają sportowcom lepsze wa­
runki.

Nie dość tego' — liufośńską. sekcję 
bokserską 
kontuzje. 
w łokciu 
mach nie 
Zgierski.

KOMBINAT GÓRNICZO-HUTNICZY MIEDZI 
ZAKŁAD HANDLOWO-PRODUKCYJNY

zakmert
dłuższy czas

Na najbliższy T
C
BYTU I EKSPORTU.

nie omijają też ostatnio 
Wskutek złamania kości 
w najbliższych spotka- 

będzie mógł występować 
Wypadek samochodowy 

w y elim ino wa ł na 
również Misiaka.
mecz do Słupska z Ozamymi Za­
głębie jedzie więc 
składzie.

A swoją drogą szkoda, ze wie- 
loletni dorobek trenera Massiera 
i wielu ofiarnych działaczy tok 
szybko jest trwoniony. Jak wieść 
gminna niesie, rady pracownicze 
nie dadzą pieniędzy dla lubmswie- 
go Zagłębia dotąd, dopo^i klubem 
Urządzać będzie „stara nomenkta- 

1,1 'Nie mamy nic przeciwko temu. 
bv kierownictwo objęły nowe siły. 
Tylko dlaczego kosztem rozgrywek i 
politycznych cierpieć ma j
Można to przecież załatwić inaczej.J.

WYMAGANE:
wykształcenie.wyższe lub średnie.
znajomość języka niemieckiego lub angielskiego, 
5-Icini staż pracy.

ZAPEWNIAMY:
— wynagrodzenie według

zgodnie z porozumieniem
za kładzie. .

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela
Spraw Pracowniczych w siedzibie Zakładu Handlo­
wo-Produkcyjnego' „ZAKMĄT" w Polkowicach, te­
lefon 472-220.



Polska Miedź

.cellickic „Konkrety” <18/98) 
.publikowały artykuł
v kolorze miedzi", pióra GritSl>-

i Chmielowskiego. Przeczytali.- 
„ks( 7. zainteresowaniem, ho »»>>’ 

o.i lat pisnę o miedzi, a poza tym 
cenię tego autora. Tym rasem 
spotkał mnie zawód. Zamiast rze­
telnej. uargumentowanej publicys­
tyki Chmielowski zaprezentował 
nie usystematyzowany zbiór zasły­
szanych opinii i tzw. obiegowyci 
wieści. A z tak zmontowanej kon­
strukcji nie wynika nie poza szu­
mem informacyjnym. będącym 
pożywką dla mącenia w głowach 
ludziom, którzy słabo znają za­
gadnienie, ale wierzą prasie i 
uznanym autorem.

gaiuzacyjnep. ' przykład. żc p Aolufe 
morzack»wcv 7 Q Kl^U J’ £ o status przedd£UM‘.» 
kopalni. Nie chCabx,'sl*Al*^i 
kturze KCHM, “
polityka pozwala £i ■'-» „u 
przetrwać, ale ™, 
ruino-' Powadzi hL miny .

Dalej autor, Msfci„ ’ 
przyczynami spadali. **•*. . pytuje, czy aby JlceJ P&M. 
w starych struktSjJhuab 
też. o silnych iendt chr’ I?"k 
wych, które zmie?jKch 
kombinatu od wei^ «o 
.sekwencji mogłoby 1,5 foTS 
piolow wyłoni ,ię „» k
Słony twór orga%”Sb|^] 
ny, ale za to. znaczni/' 
- o czym redaktor Cb„!Ki<3 
deje się być przekonan™!e°'^

„ :.,c «ie faktami, i re-
Czy t'0'’ prawdami” zasly-

, nh<m autor .Dylematów... . aby

Resztce oieroszowickicli górników ra 
lodzę „Rudnej". Idąc tym tokiem Ro­
zumowania z trzech zakładówr mc 
lurętcznych należałoby zachować w 
stanie nienaruszonym załogę 
wa" II _ 1 niech pracuje w ..IJon 
cv” i ..Głogowie” I — a 
zielona trawkę. Tak mniej więcej wy­
glądałaby w rozwinięciu koncepcja 
owej standaryzacji.

Mrw-et w waiunkach LGOM — 
gd^e mamy do. -ynienia z gór­
ni, twe m "-"f ™ ^y! „ 
T^.wzTcji. Poszczególne ko­
palnie sąsiadujące z sobą o mie­
dze Choć pozornie bardzo do sir-■ 
bS' podobne, różnią się w sposob 
zasadniczy. Te różnice wynikają 
z"'budowy geologicznej eksploato­wanych złóż. Ich grubość, głębo­
kość’ zalegania, rzutuje bezpośred­
ni ńa technologię i organizację 
eksploatacji. Zupełnie inaczej fe- 
druje się w „Lubinie” na polu 
wschodnim (gdzie złoże zalega 
stosunkowo płytko i nie jest gru­
be! niż w ..Rudnej”, gdzie głębo­
kości . sięgają kilometra, a złoże 

mwołuje sic. ... 
jakoby Si

Red. Chmielowski (prawdopodo­
bnie zdając sobie sprawę jaki to­
war oferuje czytelnikom) próbo­
wał zatrzeć chaos i niekompeten­
cję tekstu stwierdzając w kon­
kluzji: „Garść tych nieco chaoty­
cznych refleksji, to tylko wycinek 
problemów i dylematów, które 
stoją przed przemysłem miedzio­
wym. Jedno jest pewne: potrzeb­
ne są tu poważne zmiany. Być 
może nawet bolesne, bo polega­
jące na doprowadzeniu do stan­
dardów światowych. ■ A wymagają 
one np. żeby w hutach i kopal­
niach o naszych' zdolnościach pro­
dukcyjnych zatrudniać... trzecią 
lub jeszcze mniejszą część dzisiej­
szych załóg. Na realizacji hasła 
przemian i samodzielności proble­
my nie tyle więc się kończą, co 
dopiero zaczynają...”

Konkluzja jest syntezą tego, co 
ogłosiło się wcześniej, jest osta­
tecznym wnioskiem, wynikiem ro-

niekompetencji
JANUSZ DOBRZAŃSKI

Jakie to „światowe standardy” skło­
niły red. Chmielowskiego do sformu­
łowania takich wniosków — nie wia­
domo. W tekście autor powołuje się 
na bliżej nie określone przykłady ze 
Skandynawii, wedle których w „LGOM 
trzeba by po prostu powołać jednego 
dyrektora dla kopalń, drugiego dla 
hut i trzeciego — naczelnego”.

Siła tej argumentacji jest żad­
na. Nie może zresztą być inaczej,

przekracza 20 metrów miąższoś­
ci. Zasadniczo odmiennie urabia 
się miedź ,w „Sieroszowicach”. tk> 
i złoże tam zalegające jest zupeł­
nie -inne. Oczywiście systemy eks­
ploatacji i technologie wydobycia 
mają również cechy wspólne, ale 
różnic jest zbyt wiele, aby można 
było mówić o standaryzacji, we 
właściwym znaczeniu tego słowa.

zumowania. Ostateczne wnioski 
G. Chmielowskiego brzmiące zre­
sztą jak wyrok, są w swej wymo­
wie druzgocące, ich radykalizm 
nie współgra jednak z oświadcze­
niem o garści ..tych nieco chao­
tycznych refleksji”. Wygląda to 
tak, że Chmielowski zapragnął 
poruszyć' największy dzwon, ale 
nie potrafił zebrać do kupy- wszy­
stkich sznurów, które go urucho­
mią. Wypada zapytać, czy takie 
zamierzenie było w ogóle - realne?

bowiem operowanie standardami 
w takiej dziedzinie jak górnictwo 
jest zabiegiem niedopuszczalnym. 
O standardach można mówić tyl­
ko wówczas, kiedy konkretne roz­
wiązanie (organizacyjne, technicz­
ne, technologiczne) da się zastoso­
wać w każdych warunkach. 
Standaryzacja może więc obej­
mować produkcję tranzystorów, 
samochodów albo komputerów 
Ale nie górnictwo. Górnictwo jest 
bowiem nieporównywalne.

KOMBINAT GÓRNICZO-HUTNICZY MIEDZI
ZAKŁAD BUDOWNICTWA
GÓRNICZO-HUTNICZEGO

59-301 Lubin, ul. M. Skłodowskiej-Curie 92 
ODSPRZEDA lub WYDZIERŻAWI

BAZĘ MAGAZYNOW Ą

położoną przy szybie R-VI, obok szybu głównego 
Polkowice, na działce o powierzchni 12.984 m kw.
Baza posiada następujące obiekty:

wiata magazynowa o pow. użytk. 1020 m kw 
kubaturze -5184 m sześć., konstrukcja stalowa 
osłonięta blachą fałdową,

'-2 wiata magazynowa o pow. użytkowej 796 m kw 
kubaturze 5184 m sześć, konstrukcja stalowa 
osłonięta blachą fałdową,
budynek magazynowy o pow. użytkowej 181 40 
m kw, kubaturze 661,50 m sześć, konstrukcja 
murowana,

■=> budynek administracyjno-socjalny o pow użvi 
. kowej 178,30 m kw, kubaturze 567 m’szX 

konstrukcja żelbetowa prefabrykowana 
ogrodzenie działki 322 mb, prefabrykowane fv 
pu „Warszawa . ’ y~

Baza wyposażona jest w sieć wody, kanalizacji ora., .
zewnętrzne terenu. “awieUenie

Wszelkich informacji o stanie technicznym i warunka.1 
darowania udziela dział głównego mechanika tel ac-i *»Kosł»«- 
tcleks 078-7493. ’ 453-559,

G. Chmielowski powinien wie­
dzieć, że złoże miedzi w LGOM 
ma charakter unikatowy. Nigdzie 
na świecie miedź nie zalega w tak 
specyficznych warunkach górni­
czo-geologicznych jak w Polsce. 
Powinien wiedzieć, że kiedy roz­
poczęto budowę kopalni „Lubin” 
— która miała charakter pilotują­
cy — specjaliści w ogóle nie wie­
dzieli, jaki zastosować system eks­
ploatacji. Z takimi, jak tutaj, wa­
runkami zetknęli się bowiem po 
raz pierwszy. Nie było też świa­
towych wzorców, z których moż­
na by skorzystać. Próbną eksplo­
atację prowadzono więc systemem 
ścianowym. (charakterystycznym 
dla kopalń węgla), który wkrótce 
ostatecznie zarzucono na rzecz sy­
stemu zwanego filarowo-komoro- 
wym. I wprawdzie do dziś zacho­
wał on tę nazwę, ale zasadniczo 
odbiega od pierwowzoru. Przecho­
dził bowiem nieustanną modyfi­
kację (ponieważ górnictwo jest 
sztuką, em.pirii). \y warunkach po­
szczególnych kopalń różni się zre­
sztą istotnymi szczegółami (przy­
kładem jest „Rudna” i „Sierosze­
wice'). Tak więc każdy z kombi- 
nackich zakładów wydobywczych 
jest standardem sam dla siebie. 
Stąd mechaniczne porównywanie 
kopalń np. pod względem ekono­
miki wydobycia jest pozbawione 
głębszego sensu.

Autorowi „Dylematów...” nie 
przeszkodziło to jednak w odnie­
sieniu KGHM do „standardów 
światowych” w wydaniu skandv- 
dnTr"'; Możtla ‘ tak- Na'eiy je- 
w f a ■ °5 0 tych -standardach” 
Jetll G%rZa, tym' że 
;li ni?' ?.h™lel°wski miał na my- 
□u” fnift^lkl koncern „Outocum- 
technnU<rtÓ^<> kupiliśmy zresztą 
^chnologię dla huty /.Głogów” II). 
przyrównir"1 sl? orientować, że 
Na’«ami r ‘?':oJvk(S słonia, 
takich fińlk- uną trzeba by kilka 
wmpu” Hkń1Ch - Potęg’;. W „Outo- 
na k»'zvż •% kopalenki^O^ec^ywi^1 naSZe’b ”K<>a- 

czyć jeden m<>ze wystar-A>e jakoś t^ekt°r Od górnictwa, 
ten wyobrazić
LGOM , w warunkach
by oraanóL 3<Ęien. człowiek mial- 
- —

Autor „Dylematów » ■ 
pamrętać, że owe 
dencje nie pojawiły 
Bardzo silny trend 
miejsce w 1982 r a v, ** 
odśrodkowych” .wysiZiS 
„Głogów”; teraz to sa^ „J* 
la „Rudna”. Jest rzeczą *?* 
rystyczną, że chęć 
ma się manifestują 
zakłady, które aku?at 
się w wyjątkowo dobrej 
ekonomicznej Zaś owe 3 
ciągotki — mimo szumnych fei 
— są grą, w której stawką’, 
partykularny interes. Jak si 
mo. wniosek „Rudnej” o 
Raóa Pracownicza 
stwa — zdecydowanie ofea 
I była to mądra i dalekossn 
decyzja. Nikt o zdrowych ej 
słach nie rozbije struktury lp 
koncernowego! Nie wydajesę, 
organ antymonopolowy, de & 
go ...Rudna” się zwróciła, pshi 
inaczej. W tym przypadku 
odpowiada bowiem świakJi 
standardom organizacji

Oczywiście nie zamierzam.trefli S 
że obecny model organizacyjny KM L 
jest doskonały. Ma wiele wal i W 
rycli sam wielokrotnie plą»5 i 
ba je wyeliminować. A » 
sie tego dokona tym , 
pośpiech nie jest wszak*- |
Stąd też kierownictwo •
stwa — o czym ■ ChinieW* f#( 
poszukuje nowych rozw‘ł’„Bi 
turalnych, M3iW3ji!ŁSnłWtil 
chodnich firm consulting . k 
jest tak. jak clice leski, że „tworzenie wn«g| 
waazanic przemian . 
niewątpliwie musi wy 
chaos i zachwianie prodW J 
cizi właśnie o to, aby c 
wołać, bo w 
rynkowej stałby sj?„i”jest fl£> 
zagrożeniem. iśGHM .5e 
nicą, w której roz^- '■oli ic* 
ki ’ mogą sobie do k 
foremki jto $
którzy znają ■ mccii" pp.
gospoclarlcą i' 
slcrn. wiedzą o tjm ,

Teza, którą 
gorz Chmielowski, 
obecnej formie i ^daJ
w iana polityk? ,yle 
stkich do ruin\ 1 
co naiwna. Wtasn1 ktJr}^ 
gospodarki rynk^^ięsdl 
z sobą ' rozlicr„ntfd> — 
w postaci Chwil-,rir3itf> 
ry. szanse ™ ‘
orzedsiębiorstwa k 
wego; takie jak hG» 
dostarcza *«*>»«*’Jźe 
spoda.-cza. Dziw « - p(r.r»wf< 
autor bezkrytf”'1 
mysły i P.^’ ze 
gospodarki roo
CZa‘ i r

Słusznie au l’ if je 
wszystko to, e® być 
binacie i>lc ’\,„lVsl 
albowiem l’n ‘ u» I 
decydujący 
gionie. Calk®" (fj I* uf>i 
pogląd. .DI,‘lC!f1,iiefnif 
rozważając P’ .„eW 
gu przemyśla jyi'. attiH 
jednym: zc?y. b t”*^ 
leniał mniej « 
wyeh dyle"'’1" 
słyszanych-.
wyka«»c s^, „„w' 
I lego Grześ 
mu iyCKC-
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M.40

komisarza

zwierząt.

Bog ustawa„pegaz'

I r e n y D złe dzic.

film
16.25

„Rażące zaniedbanie" film

chopi now-

recitał.
niezna-

, Duchy
2-2.50

R.

OGŁOSZENIA

Panorama dnia.

21.45
22.15

1'3.30
20.05

20.05
21.35

2] .25
22.26
28 M

R.
NRD.

Świat po Jałcie . 
Studio sport.

Panorama dnia.
..Fragmenty pewnej

Roman Lasocki przedstawia.
A u to -m oto fan klub.
..Studio tajemnic”.
Panorama dnia.
„Każdy ma swoje piekło”

całości” — 
Press Pho-

21.40
21.50
22.30

17.40
1-8.30
19.00 

mowa
59.30
241.00
20.20
20.40
21.00

12.05
12.35
13.10
13.30 
KUO 

Cią”.

^elęgazeta.
Wyrafinowani morden

Nowacka: „Małgosia contra Małgosia" 
(&).

J0.OO
19.30
20.05

• .,W labiryncie”
T.-niadrnfv

Galeria 37 milionów.
Przed konkursem

„Spojrzenia”.
Klinika zdrowego człowieka.
„Złota dziesiątka” — XIV
— Wrocław ’90?
10 minut.
Dobranoc.
Plus — minus.
Wiadomości.
Spotkanie z ministrem Jackiem

22.40
22.50.
23.00

fi.lm ang.

— 29 V 1990 R.
(3)  serial ang.

” oraz „Gumisie” (10).

17 JO
Marka

-18.00
fr.
’ 19.00

19J0
29.00
21.20
2155 ..Kobieta mojego 

fr.

borami.
J0.45

— film dok?
14.10 ' 

sność.

Środa - io v 1990 
.Telefon 110” — fil-m 
„Latający Holender'. 

1650 „Cojak”.
J7.15 TeJcexpress.
17.30 ■
17.55
13.50 
111.00

Expro*> gospoda; 
Antena ..Dwójki' 
..Argentyna”. RÓŻNE

TYLKO W LUBINIE! SKLEP MEB­
LOWY. Osiedlowa 22. prowadzi ciągłą 
sprzedaż mebli ..Domino”, czarno-bia­
łych. dowolne kombinacje. Dogodne 
warunki zakupu. 8168-g

LOKALE
ZAMIENIĘ nowe mieszkanie- 35.5 m 
kw. w Wałbrzychu na większe w Lu­
binie. Informacje Lubin, Kilińskiego 
lSa/12.______ 8169-g

Dobranoc.
„Oblicza biedy”.
Wiadomości.
„Nigdy, nigdzie, nikomu” 

t obyczajowy węg.
Sport.
Sprawa dla reportera. - 
Wiadomości wieczorne. 
Wokół wielkiej sceny.

PROGRAM H
Ex press gospodarczy.
Magazyn ..102”.
„Wenus z Jłde” — no weta 
TP.
Galeria 37 milionów.
Klub ludzi z przeszłością.
O czym się mówi?
Przegląd muzyczny.
Ze wszystkich stron.
Panorama dnia.
„W labiryncie’’ — serial 
„997”.

15.00 Fakty.
15.15 ■- 

ca.
15.55

JiaJ. fr
16.50
17.15 Tcłecxpress.
17.30
13.00

„Yaga Yara" 
Sport.
Kontrapunkt.
Wiadomości 
Kinomania.

PROGRAM II 
..Czarno na białym”. 
Ojczyzna — • polszcz v zna. 
Fakty.
Za ch-wiłę dalszy ciąg pro-g-ra-

Sport.
Weekend w „Jedynce”.
Wiadomości wieczorne.
Rzeczpospolita samorządna. ,

PROGRAM II
Wzrcckowa lista przebojów 
N i cdżwiec kiego.
„Dobra nadzieja-

GorącćT linie.
Wędrówki dalekie i bliskie. 

10 minut.
Dobranoc.
W Sejmie .i Senacie.

Piną i p-rype- 

vyczajna".
Honda'’ 

Curtrz,

, ..Autostrada de
(13) — serial USA.

PKF.
Maciej Niesiołowski — z batu- 
humorem.
Podróże w czasie j przestrzeni 
A to Polska właśnie.
Formula 1.
„100 pytań do...”.
Formuła I.
„Bliżej świata”.
Wydarzenie tygodnia. "
Paganini — człowiek legenda. 

Studio sport.
„Do ziemi św. Wojciecha”.

SOBOTA — 28 V 1990 R. 
9.00 ..Drops” oraz „Heidi” (17, 
10.30 Wiadomości poranne. 
10.49 W twoich rękach — .przed

(5) — serial TP.
Marty

. ’»0.
, ------- - Jłtl antenie „Dwójki”.
Rozgłośnia Polska Radia Wo-1-

17.30
13.00
10.30
38.50
19.10
19.30
20.00

skiego.
21.00 Wywiady
21.30 Panorama
21.45 . „Crimcn”
22 45 „Mój czas" 

DoflKWZ.33.00 
13.30
.HOT ,. 

przyrodniczy USA.
M.25 Spektrum.
14.40 , ~ ” 

film fr.
34.55
15.15
15.25
15.46
■16.00
10.30  

ko-ne e r t la u rc a t ó w. ..Dziecko wzczęścla, czyli

„Cannes W.
Portrety; „Aleksander g 

— historia dawna i Mj*ka” 
Wieczorynka. 
Wiadomości.

„Modrzejewska" (&) — M

9.10 r
»zących.
dawL/Lk1".. ..Mo-
01 zeje\,ska (3) — serial TP.

1-1.05 „Jutro poniedziałek”.
11.30 Legalny koncert życzeń.
*2.00 Kino familijne:

nieba” nai — *•»,.!
12.50
13.00

]Bi0 Katastrofy •
«30 Program na życzenie.

15 30 Przegląd filmów Piotra Paran-

Wielki tenis.
2J.OO Ekspres reporterów.
21'34) panorama dnia.
2145 Perły z lamusa: „Nadworny 

vja/cn” — komedia kostiumowa USA.
PIĄTEK — 25 V 1990 R.

9 30 „Złoty skarb” — „komedia ZSRR.
36 25"Misterium sceny.
1850 „Okienko Pankracego”.
ję.15 Tdeex press.
37.30 Raport.
jJ.OO Fakty.
18.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Teraz”.
19.30 Wiadomości.
20.00 Studio generalnego komisarza 

wyborów.
20.10 Kino muzyczne Kydryńskiego:
Wyższe sfery”
22.00 W twoich rękach — przed wy­

borami.
22.05 ~ ■'
22.15
2E.25
S.40

Kabaret Olgi Lipińskiej.
Wiadomości wieczorne.

7 dni — świat.
Sportowa niedziela.

PROGRAM II
Przegląd tygodnia - dia nles-y.

Ml^atynarodawy PeslSwal Tań- 

„A.ngieleka limuzyna” (S) — se-

• Antena”.

PROGRAM ii
..Czas akademicki".
„Bariery”.

Kraina tygrysa” <2)

„Odikąd świat jest światem" —

Meandry architektury 
„Futura” — fi,Jm fr.“ 
„Cerowanie życia” — nim |w]. 
„Energia" — fiim fr. 
„Cisza i dźwięk” (6).
Studencki Festiwal Piosenki —

j<.30 Aktorskie dyplomy 
18.00 „Odeon” na 
30.40 F

na Europa.
19.30 " ' '
20.00 

skim.
21.00
21.30
21.45 

T e-po r taż z w ys ta w v * WorJ d 
to- ’89.

22.10 „Mussoiimi — histc 
na” (6) — serial USA.

23.10 Brunona Miecugowa 
pokskie”.’

NIEDZIELA

”?aniTO «<>rzmia)a jej 

MiHUrle, otann.ńdW, 

. rok 2000”.

Sztuka i ntvfc'1Z5n tk°,lo8iCŁny. 
ł>N«d Niemnem, ) 

„Rewizja nadzwv<

1S.20 Skarbi. ’ae!
’?'ł5 Telee-<press.
l».3O Butik.
1«.00 Fakty.
58.45 10 ni i nut. J
19.00 Dobranoc.
Sm „r kamer;! wśród

J2domości.
*WrtJwy.

14.15
15.25
15.55
116.35
17.30
10.00
19.30
20.00
2) .00
21.30
21.45

ańg.
23.20

mi, Przybóra”.
PONIEDZIAŁEK — V 19M R.

10.35 „Luz”.
17.15 Teleex.Dre6s.
17.30 - “■
10.00
30.45
3’9.00
30.10
19.30 Wiadomości.
20.«5 Teatr telewizji na święcie

Ramon J. Sender: ..Kury Cervanie*
22.15
23-85
21.45

17.15 Teleex.prcss.
17.30 - •
17.35
18.15 

OMPP 
•10.45 
19.00 
19.10 
19.30 
20.00 

Kuroniem.
20-15 „BluebeH” (3)  serial ang.
21.10 Sport. *
21.20 Listy o gos-podarce.
21.56 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej — ;.S’’.
Wiadomości wieczorne.

PROGRAM II 
Dookoła świata. 
Fakty. 
Dawniej niż wczoraj. 
Raj dla władzy — reportaż. ‘ 
Modlitwa wieczorna. 
Studio sport. 
Przeboje

CZWARTEK - 24 V 1990 R.
uwodziciel” (3) -- serial ;,ng 
Kwant” oraz „Ordy

«wexptw«-
JJJJ „Biznes”.

Magaryn katolicki.

Sio ’iUP^ ’-
'siud^^eneraktego

*^?flO"uwodziciel” (3) — serial an.g.
W twoich rękach — przed wy

fcrfljTiterpetaoje.

21.55 Sport.
~(6 „Pegaz’.
^=di wiadomości wieczorne.

program ii

Informujemy, polecamy

TV

27 V 1990
l” (9) — serial

0f>0 „Telerane-k” oraz „Detektywi na 
waikacjacfli” (1) — serial TP.

17.20
' 37.45
13.0010.30 Wiadomości poranne.itrezy.

— film

10.45 „Tajemnice 
dy” (12 — ost.).

■ 11.10 „Szalom”.
H.50 Wiadomości.
12.00 Telewizyjny

rosyjskiej przyrro-

koncert życzeń.

10.30 
mu.

J.6.30
20.00
20.30

i życia” - 12.50 Teatr Młodego Widza — Ewa '2)'.3O
21.45 . 

film fr.
18). 13.45 Wiadomości.

1.4.00 Sportowa niedziefla. S.2S .
WTOREK 

„BluebeH”
wy- 14.35 „Morze'’. 16.26 „Tik-Tak"

HOROSKOP

BARAN (21111—1SIV) Za-nim 
wykorzystasz posuwane ci j-nlor- 
hiJKije, sprawdź, z jakeego źródła 
one pochodzą. Szkoła menedżerów 
to propozycja, której raczej nie 
warto odrzucać. Pomyśl tak-że o 
fiwouch bliskich. Chyba cz»ują się 
trochę zaniedbywani.

(19IV—2GV) Twvje ciało
pcikrzebujc r-uch-u, ia twoja dusza 
przestrzeni. Powinieneś w tyon ty­
godniu wybrać się na pieszą wy- 
ciecztkę za miasto. Ostatni ma jowy 
•vee.<er)d sprawić ci może w-ieie ra- 

Wszystko zależy od relkla-my. 
.^LIŹNIĘTA (21 V—22 VI) Majo­

wi solenizanci czekają na ciebie. 
awei skromny prezent ofiarowa- 

r?J?zez c'-eoie, sprawi im wiele 
® osći. I tym razem postaraj się,. 

,• Iwo ja pomysłowość i radość 
]a ŁXyoięźyły niudę d ponu- 

Wwo.
HAK (23 VI—.22' VII) Nie bądź 

Czasami wydatfci opła- 
M się, niekoniecznie finansowo. 

ci,7'Ja?iaie Przeżycia, pogoda du- 
1 2-ysk. Bądź słoneczny.

h -Łw (23 VII—22 VIII) Robaczki 
mogą być symbolem 

iaŁ-j,2*”1' Twoie marzenia 'ostatnio 
„ y Przybladły. Brak ci polotu. 
n wmieneś Ł„ewi{iowai swoje pla-

1 Prz.vszłość, bo nawet blask 
$wion*?W świę-tojańskich nie roz- 
«e) cczutW05C^ zielonych (być mo-

(22VIII—32IX) Ostai- 
tonnvAmaia na Pr;'.V-
 - ł n spotkaniach w gronie 

życzliwych ci osób. Nie omijaj te- R 
go, co ci los podsuwa. Czasami 
ktoś na pozór mało atrakcyjny, 
przy bliższym poznaniu okazuje się 
interesujący.

WAGA (23 IX—22 X) Jeżeli za­
planowałeś coś na ten tydzień, ko­
niecznie to zrealizuj. Odkładane 
sprawy mogą urosnąć do rozmia­
rów przekraczających twoje możli­
wości. Nawet zielony maj nie po­
winien ci teraz stanąć na przesz­
kodzie w realizacji planów.

SKORPION (23 X—22X1) W naj­
bliższych dniach nie przyda ci się 
ciepła, bielizna, możesz odłożyć ją 
do szały. Słońce i pogoda ducha 
będą znaczyły twoje dni w nad­
chodzącym tygodniu. Przejrzyj o- 
ferty handlowe, może znajdziesz 
coś interesu jącego.

STRZELEC (23 XI—21 XII) W 
interes, który nadarzy ci się w naj­
bliższym czasie, możesz wchodzić w 
ciemno. Przyjaciele będą czuwali 
nad jego prawidłowym przebie­
giem. Nadarzy się także szansa 
wspanialej zabawy. Tutaj bardzo 
się przyda twoja inwencja.

KOZIOROŻEC (22X11^2011) Bę­
dziesz płacić za nie swoje grzechy. 
Kto'z kim przystaje, taknn s.ę sta­
je i wiele, wiele innych prawd ży­
ciowych. które wpajano ci za 
miodu będzie miało swoje odbicie.

WODNIK (211—18II) Zbyta-e 
rozmarzenie jest przeszkodą w re­
alizacji wśelu zawodowych spraw. 
Postaraj się zadowolić swoich 
współpracowników. Ostatnio za- 
bałaganileś niejedną sprawę.

RYBY (1911—20 UJ) Kalosze i 
czatny parasol przydadzą się in­
nym. Ty w tym tygodniu będziesz 
radosny. Nadchodzą nareszcie nor­
malne 'i pogodne dni. Praca i kon­
sekwencja będą twoimi atutami.

TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

„Szpital rejonowy” — 24 g. 33, 
25 bm.. g. 12, 241—27 bm.. g ’•«, 2J—30 
bm„ g. 3t2.

KINA

GLOGOw — Jubilat — 24 bm.: „Ka­
pitał, czyli jaik zrobić pieniądze w 
Polsce” (poL), 2-4—23 bm.: „Niedźwia­
dek” (-franc.). 25—30 bm.: „Krótkie 
spięcie Jl” (USA), poranek, g. JJ w 
niedzielę.

LEGNICA — Piast — 24—30 bm.: „Da­
wid i Sandy” tpoi.). „Sekstełefon" 
(USA), Ognisko — 24—30 bm.: „Deja 
vu” (poi.).

LUBIN —, Muza — 23—23 bm.: „Młó- 
dc i-triel-łjy” (USA), 29—30 bm.: „Wil- 
łow” (USA). „Wall Street” (USA), 2ć< 
bin. — DKF: „Imperium słońca” 
(USA), Polonia — 24—27 bm,: „Książę 
vj Nowym Jorku” (USA), ..Pluton" 
(USA), 29—30 bm.: „Gliniarz z Beverly 
Hill-s Jl” (USA), .Jntertkosmos” (USA), 
„Nietykidni” (USA)?

Ktaa zastrzegają sobie prawo zmia­
ny repertuaru.

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW

MOK
® projekcja bajek i filmów wideo 

dla dzieci — 29 bm., g. 11,
• giełda rzeczy używanych — 26 

bm., g. 10—15.

LEGNICA
LCK
• cykl imprez dla dzieci, m.m. fe­

stiwal piosenki przedszkolnej, pokaz 
mody dziecięcej, kiermasze książek, 
ubiorów, zabawek — 30—31 bm. w 
WDK,

> bajki wideo dla dzieci — 26 bm., 
g. 11 (od ul. Bankowej).

MDK
*z okazji Dnia Matki „H erbu tka z 

m.amą” — 25 bm., g. 3<*»
dyskoteka — 26 bm., g. 10.

© przegląd szkolnych zespołów mu­
zycznych — 3® bm., g. 13.

LUBIN
DKZM
®. Festiwal Piosenki Francuskiej — 

przesłuchania konkursowe — 25 tai. 
w godz. 9—14 i 16—20, w sali widowi­
skowej (bilety), impreza towarzysząca: 
recital Leszka Długosza. 25 bm.. g. 2L 
koncert laureatów — 26 bm.. g. )2.

1>K „IMPULS”
@ dyskoteki — 25 i 26 brn„ g. 18.

KMPiK
fii czytelnia prowadzi sprzedaż dzieł 

sztuki, malarstwa i rzemiosła artysty­
cznego — codziennie w godz. 10—20, 
w soboty i biedzicie w g. 15—30;

© wystawy;
— „Czesław Miłosz" — do 27 bm.. 

hall, 1 piętro.
— „Sekślibris” — fotogramy ?. Ko- 

s askiego z Lubińskich Spotkań z Ls- 
feratacą Miłosną — .od 23 bm.

— „Pisarze —goście Lubińskich Spot­
kań-’ — wystawa książek, od 2ł bm.,

(fii kiermasz książek, wydawnictw, fo. 
jwgaaficznych — 30—31 bm.

MGDK
wystawa akwarel, pasteli i t ysun- 

k u Fdżbicty NowakowskieJ.
wystawa fotograficzna „Eros w 

w-iucc” — do 4 czerwca.
OS1L „WZGÓRZE ZAMKOWE”
C). wystawa prac malarskich Joan.yę 

D/ięgiolewskiej-Krzysiek, do 31 bm. w 
galerii „Jadwiga”,

Cr ośrodek zaprasza do sklepu y wx- 
ppbami artystycznymi — cod«erwtl€ o 
prócz poniedziałków w K- 10—18.

POLKOWICE
DK „IMPRESJA”
• zabawy parateatralne dla dzieci — 

24 bm„ g. 11.
Cl poranek w kinie wideo dia naj­

młodszych — 20 bm,, g. 10,
• wystawa fotogramów NK-lecie 

międzywojenne — życie aJtysiycane” 
— do 31 bm.
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Jeśli ktoś kojarzy osoby i sytu­
acje, czyni to na własny rachunek 
i własną odpowiedzialność...

ds. Fal 
jax *

s$

$

&

Widać, idzie ku III wojnie, bo 
mieszkańcy jednego z bloków ,przy 
ul. Jaworowej w Lubinie przero­
bili trawnik na ogródek warzyw­
ny. I to bez apelu premiera.

— Czy karetki pogotowia, na­
leżące do kolumny sanitarnej ZT 
KGIIM, służą także do innych ce­
lów niż wożenie obłożnie chorych?

$

ó®

Niedawno „Polska Miedź” pisa­
ła, ie o zwrot obiektów nazywa­
ny di Ośrodkiem Kultury Wwgórzc 
Zamkowe, a najętych praw mia­
sto prawem kaduka, upomina się 
Kościół. Cayiby więc miejska wła­
dza i Zakład Energetyczny cze­
kały z włączeniem oświetleni* na 
manieni powrotu obiektów do 
prawowitego właściciela?

8$

A swoją drogą ciekawe, czy 
trafiamy do Polkowic to wyjąt­
kowe dni d,obroci dla pasażerów?

WDOWMEtf 
PANOMEMMĄ

KNWE' 
iCHCĄ wejw 
' DOSPÓtKltf

— Tak. Doniesiono nam, że słu- 
•żą także jako taksówki niektórym 
prominentnym osobom .z „z-ozow- 
skiego” establishmentu.

Prosto 
z życia

ti&arią aię pracownicy Wzgórza 
Zamkowego w Lubinie, a i by­
walcy tego ośrodka kultury, na 
brak oświetleni* przy zamkowego 
terenu. Jest wprawdzie okazała 
latarnia, ale cóż z lego — mimo 
licznych interwencji i w Urzędzie 
Miasta, i w Zakładzie Energetycz­
nym — nie świeci...

stat przeniesiony 
Miasta w Lubinie 
1990 r.

25 kwietnia isso 
a-o wy kierowi

jemy, że przystanek 
na

13. kupała,
15. port nad Loa<^
17. ciastko
18. szlam.

rozwiązywanym jest, kto «a_ P 
handlarzach sprzątać. A dni coia 
dłuższe i trudno liczyć na ukry­
cie w cienittósciach czyjejś opie­
szałości, nie tylko w Lubinie zte- 
s»tą...

W POLKOWKJACH...

Choć handel na ulicach ma za­
równo zagorzałych zwolenników, 

.jak i przysięgłych przeciwników, 
to niewątpliwie rozwiązuje w ja­
kimś sensie niedostateczne zaopa­
trzenie w różne artykuły. Okazu­
je się jednak, że problemem nie- 

Mamy lepszy . pomysł. Powinni 
teraz wystąpić do osiedlowej a-d- 
mintstracji o żgodę na wybudowa­
nie obory. Prócz marchewki, pie­
truszki i cebuli byłoby również 
świeże mleko od własnej ‘krowy. 
Jak wojna, to wojna.„

...e kaódg wizytą bardziej podo­
ba nam się dworzec PKS. Nie 
dość, że czysto w budynku i na 
stanowiskach autobusowych, to 
jeszcze mila obsługa i informacja 
nie tylko o PKS-owskich kursach, 
ale . i całym mieście. Szczęścia 
dopełnia wyraźnie słyszalna .zapo­
wiedź o przyjazdach i odjazdach 
autobusów (co na polskich dwor­
cach należy do rzadkości). Gdyby 
tuk jeszcze trochę zieleni...

■«v

”* »0B,E

W związku’ z wtilk 
śeiweso potraktowani 
tetem miesięcznym pr, 

.muszego oddziału - 
wa Komunikacja > Sa^ 
Lubinie informuje ?•’ z ** 
ku w notatce dat^ 
meru rejestraeyjneg0 
steśmy w stanie wyciąg, 
służbowych w stosunku fo

Zgodnie z obowiązującymi 
mi, kierowca-konduktor maj 
zabrać podróżnych z bilety 

•pionymi w punktach prRd? 
lu-b też w kasie biletowej ? 
wolnych miejsc, z treści wui 
n!?ka, iż w autobusie były i 
kierowca^ miał możliwość 
drożnego, czego, niestety, 
uczynić. •'

y.a waszym pośrednictwem j 
my • przeprosić zarówno pot 
który został narażony na prr 
jak i współpasażerów, którzy i 
kierowcy musieli przysłuchiwać 
niepotrzebnej dyskusji i opfcli 
dojazd do Wrocławia. Mając a 
dze konieczność bieżącego ela 
nia takich przypadków, a tysi 
poprawę jakości świadczonych 
prosimy o informacje, które ? 
łyby na jednoznaczne stwierdK 
soby winnej - powstania takiej?

■ Dziękujemy za zwrócenie u»4 
nośnie pracy naszych otefoł * 
sowych.

PiONOWo-

1- młode wino,

or
3. brzydota.

b- wodze, cugle
"• węgierka;

■ 12. nieuk

OD REDAKCJI: Cieszymy^ 
kie] postawy lubińskiego .j 
że wreszcie doczekamy s’.< 
czasów, że przeciętny 
nie będzie wszędzie ‘“'"“j 
mu jemy, • że opisane 
miejsce 5 kwietnia br- " . 
wyjeżdżającym z Lubina

lobusie... odpad! silnik, a kierow­
ca drugiego zasłabł.

Jak z tego widać, wypadki cho­
dzą nie tylko po ludziach...

KOZ wrośli1’ 
krzyżów*0 z ci

POZIOMO: 
krzak, różnica, 
wan, dętka, & 
wa, mada, s-a 
porażka, zalet3• P

■■ 1 r iIPIONOWO: .^>^1 
Kwisa, wiara. 8 
Asturia, ang«8; pa. 
pałasz. re'via’._.ę iap^‘ 
dyżin*. zwab si

Nagrodę '
we rozwiązać 0 
wylosował J*- 
Lubin. -z

4. kciuk,
7. kwoka.
8. kuzynka kruka
9. rodzaj łopaty, '
10. w i-ękach Leudla
u. anrarant.
14. dani,
18 zni»ŹdŹ 2 dllżym tebk 

zniewaga
20. kupon,

,«-ie, ■

Cora^ częściej skarżą się miesz­
kańcy Lubina na rozbieżności 
między rozkładami jazdy autobu­
sów WPK, a faklyeznym zjawia­
niem się Ich na przystankach.

Oto np. 14 maja między gadz. 
s-oó a 10.39 nie podjechał ani je­
den autobus linii „47”, mimo że 
w tym czasie powinny być dwa.

Zdenerwowanym pasażerom 
przekaz u jem y wyjaśnienie, jakie­
go udzielił nam dyrektor WPK __
mgr F. Łoś: Otóż w jednym au- 

Podczas Ił wojny światowej, 
>kiedy Szwajcarom zagroziło wid­
mo gorszego zaopatrzenia w żyw­
ność, premier tego kraju zaapelo­
wał do 'rodaków,, aby każdy skra­
wek ziemi przeznaczyli pod upra­
wę. Oszczędni Szwajcarzy wyeks­
mitowali więc z gazonów i doni­
czek .pelargonie na rzecz mar- 

fchewki i szczypiorku.

znał sie ? ;a- 
pr^t^ku, ,
mmąl leżący , ^So, 
Pizyslimek. P{,n^» ir.,, 
szy przypadek 1 !si 
ezenia U1!ug 
ruizietono mu us,^ *'1’k 
bowiązująe g0 
>™nla .ai, z
na Mn!, 
czynie wcześniej "

Pi zepraszamy ‘ _ 
ści W6zystkich z^t 
jąc nadzieję, ?.r»/r8?0**
się ni-e powtórzy *' U,*$ ti

■ „ZABAWA TRWA”

W odpowiedzi na notatkę 
pt. „Zabawa trwa”, w sprawie omi­
nięcia przez kierowcę autobusu przy- 
'I^'-kU w Lubinie, informu-

przy KGHM zo- 
w niosek Urzędu 

dniu 23 kwietnia
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linię tę obsługi-


